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Stały ląd Afryki przeświadczą wyraźnie o 
nauce i niewiadomości ludzi. Nie wiele czasów 
tem u, jak tylko znaliśmy prawie zewnętrzne za­
rysy tego obszernego przestw oru ziemi, składa­
jącego ledwo ze nie czwartą część globu, a i tę 
znajomość winniśmy podaniom i pamiątkom 
nayodlegleyszey starożytności. Jak  skoro Histo- 
rya zaczyna swem światłem rozjaśniać p ierw ia­
stkowe wieki świata, ukazuje nam E gyp t  jako 
kray, który dostąpił troistey chwały, pod wzglę­
dem cywilizacyi, nauk i sztuk. Jeszcze Europa 
była pustynią zamieszkałą przez dzikich zupeł­
nie nagich; rozległe i starożytne państwa Azyi 
słabiały w  dzieciństwie towarzyskich porząd­
ków , a już Egypt rozwijał pod berłem przemo­
żnych monarchów, wszystkie rachuby społecz­
ności polerowney i udoskonaloney. Historya Egy- 
pcyan, KartagovV i Num idow, lepiey nam jest 
znaną, niżeli pierwotne roczniki mnogich ludów 
Azyi i Europy. Oycowie poezyi podobali sobie 
z tego lądu, uczynić przyjemny bogom pobyt i 
ostateczne mieszkanie śmiertelnych, których cno­
ta otrzymała wiekuistą nagrodę. Mimo to jednak, 
kiedy w bystrym pędzie up ływ ał potok czasów, 
a wieki w swym biegu odkrywały oku ludzi czę-
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ści globu dotąd nieznane i otworzyły nakoniec 
podbojom nauki nową półkulę, niewiedzieliśmy 
o Afryce nic więcey prócz tego, co nam przeka­
zała' starożytność; znaliśmy tylko kartę  brzegów 
jey wschodnich i zachodnich i szczupłey krainy 
drogą handlu  w  długim przeciągu czasu naw ie-  
dzaney, naokoło jey południowego przylądka.

Nie możnaby przypuszczać aby ziemia po­
dług wszelkiego podobieństwa tak płodna w  w y ­
padki, mogła uniknąć odważnych zabiegów cie­
kawości nowoczesney;by śledcze oko handlu przez 
czas długi, zaniedbało kray tak rozległy i po­
d ług powieści tyle zamożny w ludne miasta i 
k ró lestw a. Ciekawość niespokoyna, badania n a ­
u k i ,  chciwość handlowych spekulacyy , może 
n aw e t  zapał pobożny i silna żądza oświecenia 
dzikich narodoW, rozjaśniając w śród ciemności 
barbarzyństwa, pochodnią nauki i r e l ig i i , sło­
wem  nayżyw7sze namiętności serca ludzkiego , 
każda sw ą koleją, podnosiły część zasłony okry- 
wającey stały ląd Afryki. Jakże w ielu  drogie 
życie zgasło w tym Oceanie piasczystym, obszer- 
nem  grobowisku , w  którem spoczywa zagrze­
banych tyle sławnych podróżników ! T ak  wiel­
k ie  jednak ofiary nie były bez okupu. Jeżeli nie 
zupełnie cel został osięgnionym, przynaymniey 
znacznie doń się przybliżono, i próżnia jaką przed­
stawiała, pięćdziesiąt lat temu karta Afryki środ- 
kowey, powoli się zapełnia.

P rzeto  zdaniem naszem wielce użyteczną i 
przyjem ną będzie rzeczą skreślić ciąg następu­
jących po sobie odkryć: to zarazem naylepszym 
jest środkiem przygotowania umysłu czytelnika, 
do ocenienia i objęcia poczynionych w ostatnich



leclecii odkryć, k tó re  zamierzamy roztoczyć przed 
jego oczyma.

Oprócz niektórych rozrzuconych wiadomo­
ści w  Piśmie ś., jedynie w  przyjemnych opo­
wiadaniach oyca Historyi, znaydujemy naypier- 
wsze geograficzne opisanie tego wielkiego lą­
du. Pisarz k tóry  rozciągnął własne swe postrze­
żenia do ty lu  rozmaitych przedmiotów i sta­
ranne poszukiwania do tylu części znanego świa­
ta ; k tóry  w jednym obrazie cuda natury  i o- 
sobllwości towarzystw ludzkich wystawiał i u- 
miał połączyć wszystkie sposoby dla zabawy i 
nauki ludu, chciwie i pojętnie słuchającego na 
igrzyskach olimpiyskich , jego opowiadań ; nie 
mócł sobie zapewne wzbronić baczney cieka­
wości i nadzwyczaynego interessu ku tey k ra i­
nie, tyle się od innych odróżniającey, przez swe 
cudowne płody natury  i sztuki. Góry wierzcho­
łek  kryjące w obłokach, rzeki których oko ludz­
kie nigdy nie dostrzegło źródła , te wyspy pu­
styni wieczną ozdobione wiosną , gady niezw y- 
czayney wielkości i wszystkie rodzaje dzikich 
zwierząt, w  które ludną jest Afryka, nie mniey 
miały powabu dla żywey imaginacyi, od staro­
żytności panujących dynastyy, tajemniczych nauk 
kapłanów , dziwnych obrzędów re l ig iy , wspa­
niałości pomników i tych nieprzeniknionych 
pamiątek przeszłości, zdobiących obeliski i św ią­
tynie. Z zapałem więc Herodot poznawał geo- 
grafiją i historyą Afryki: jego opisy stawią nas 
w  możności oznaczenia części Afryki, która rze­
czywiście znaną była Grekom.

Za czasów tego Historyka miano dosyć do­
k ładna wiadomość o północnem p o b rzeżu ik ra -
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jach następujących po sobie od Egyptu do słupów 
Herkulesa, wiedziano, iz ląd ten rozciąga się da­
leko ku południowi, krainie górzystey i dzikiey, 
zamieszkałey od dzikich źwierząt , za którą nic 
prócz piasków obszerney pustyni nie znaydowa- 
ło się. Co się zaś tycze innych brzegów, o nich 
miano wiadomości niniey dokładne, powiadano, 
iż ląd Afryki oblany był morzem ze wszech 
stron, prócz przytykającey do międzymorza Suez. 
Utrzymywano nawet, iż w  nayodlegleyszych cza­
sach, żeglarze fenicyyscy wypłynąwszy z morza 
Czerwonego, okrążyli przylądek Dobrey Nadziei 
i  wrócili do swey oyczyzny, przebywszy Ocean 
Atlantycki i morze Śródziemne : ta podróż jak 
mniemać się godzi, nie wiele wydała wiadomości. 
Sam ów domysł dowodzi, iż już wówczas upowsze­
chniło się bardzo dokładne mniemanie o ogólnym 
kształcie Afryki. Do tego przyłączyć należy fakt 
historyczny: Xerxes za karę występku, którego 
się dopuścił Sałaspes  jeden z jego dworzan , 
skazał go na odbycie podróży na około Afryki. 
Widoczna jednak, iż mimo tych wiadomości nie­
dokładnych i ogólnych, starożytni nie znali brze­
gów Afryki za czasów Herodota, wyjąwszy część 
jey przytykającą do morza Czerwonego i Śród­
ziemnego: co się zaś tycze wewnętrzney Afryki, 
lepiey ją znano w  tey epoce a niżeli jakby o 
tem mniemać wypadało. Pisarze starożytni mó­
wią ze wszelkiemu pozorami pewności o naro­
dach i miastach nad brzegami Nilu, tego wiel­
kiego przewodnika podróżujących wśród pusty­
ni , położonych: oni naznaczają za ostateczny 
punkt na południu kraju Autom oli odległy na 
io 4  dni drogi od Syenny, Assouan  nowożytny
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położony na granicach wyższego Egyptu; lecz o 
Afryce środkowcy i części pustyni rozciągającey 
się na zachód Egyptu, nic nie wiedzieli, prócz t e ­
go, o czem udzieliła wiadomości zuchwała w y­
praw a Kambyżesa i śmiałość przedsiębiercza pię­
ciu młodych N assam on ien czykow  ożywionych 
tym duchem rycerstwa, jaki znamionuje dzisiey- 
szych podróżników. Ci młodzieńcy dziedzice bo­
gatych familiy, osiadłych na brzegach morza Śród­
ziemnego, blizko mieysca gdzie dzisiay leży miasto 
Trypoli i jedynie uniesieni żądzą zwiedzenia tey 
ziemi tajemniczey i nieznaney, k tórą  dotąd uważa­
no za krainę cudów, przeszli część upraw ną po- 
brzeża i przedarłszy się przez góry, odbywali dro­
gę wrśród piasków pustyni; oni byli zabrani w nie­
wolę przez czarnych i zaprowadzeni do miasta 
całkiem zamieszkanego od N egrów  ; przez nie 
płynęła rzeka od zachodu na wschód, w  wodach 
którey widzieliKrokodylów. Herodot mniema, ze 
tą  rzeką był Nil; nowożytni geografowie przypu­
szczali, iż to mowa o Nigrze.

W  następnym wieku poHerodocie, jedyną w y ­
praw ą do w ew nętrzuey  części Afryki, o k tó rey  
mamy wiadomość, był pocliod Alexandra i jego 
zwycięzkiego woyska aż do świątyni Jowisza Am- 
mońskiego. Nienasycony zdobywca Alexander,nie 
mniey uśw ietn ił  siebie przez gorliwość w  pozna­
w aniu  instytucyy i sił krajów zwyciężonych, jak 
przez zapał ciekawości pobudzającey do zwiedza­
nia mieysc, k tórych  imiona poezya lub historya u -  
nieśmiertelniła. Po przebyciu kraju, Nilem skra­
planego,od Memfis dolleliopolis,pobudki ambicyi, 
ciekawości i in teressu publicznego skłoniły go



do  przedsięwzięcia tey wyprawy,  jedney z nay- 
s ł a  wnieyszych między wszystkiemi o których 
h i s t o r y a  pamięć zachowała. On chciał się radzić 
t a j e m n ic ze y  wyroczni,  którą  przed nim zapyty- 
w a l i  Perseusz,  Herkules  i Krezus: pałał żądza 
uy r z e n ia  tey s ławney wyspy pustyni  , k tó rą  
oyciec bogów obrał  za mieysce swego pobytu, 
w  tym że  samym czasie kiedy zstąpił  w Dodo­
n ie  dla ogłaszania wyroczni  tak sławionych w 
Grecy i ,  On chciał otworzyć nowe drogi dla han-  
d l u  w  kraju, którego sława od dawnego czasu 
głosi ła ludność niezliczoną i wielkie bogactwa, 
Alexander  nie zapuszczał się w głąb Afryki;  lecz 
jego wyprawa przyłożyła się do podania nowych 
wiadomości o tey części kul i ziernskiey i do na­
dania  większey dokładności geograficznym zna­
jomościom jego współczesnych,

Od następnego już wieku (trzeciego przed 
e r ą  chrześciańską), poczynają się obserwacye Era -  
tosthenesa, Eudoxiusza,  i podług podobieństwa 
do  wiary Hannona Kartagińskiego, chociaż epo­
ka w  którey żył, zawsze zostaje niepewną.  E r a ­
tosthenes bibliotekarz Ptolemeusza Filadelfa 
w  Alexandryi ,  nie znał wyraźnie rozciągłości 
Afryki  ku południowi i prawdziwego jey kształ­
tu  ; lecz dobrze znał  bieg Nilu do punk tu  nay- 
Wyżey wzniesionego : opisuje dwie odnogi tey 
rzeki  , biegiem skierowane ku wschodowi i za­
chodowi, pod nazwiskiem A staboras  i A sta p u s  
(Tacazze i Bahr-el-Azereck dzisiay), nadto wiel­
ki obwod jaki zakreśla Nil,  przebywając Nubiją 
i Dongola.

Eudoxyusz rodem z Cyzyku, nie jednokrotnie 
ciał się poznać z przedsiębiejrczego umysłu. Zwie-*
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<3zając przypadkowie bibliotekę AIexandryyską 
nagle opanowany został żądzą zwiedzenia bie­
gu wyższego Nilu, tak sławnego z bezowocnych 
poszukiwań podróżników ; poźnicy zaniechał 
pierwiastkowego zamiaru, by przedsięwziąść po­
dróż wzdłuż brzegów wschodnich A f ry k i , lecz 
niewiadomo jak się daleko posunął. Skończył na 
tem,iż  zwrócił  się ku zachodowi, w nadziei obey- 
ścia naokoło lądu Afryki. Nieszczęściem, zale- 
dwo pomknął  się ku południowi na brzegach mo­
rza Atlantyckiego, gdy nagle okręty jego osia­
dły na mieliźnie ; za szczęśliwego się więc po­
czytał, iż mógł się dostać do Egyptu  na małym 
statku zbudowanym ze szczątków swojey flotylli.

I lannon Kartagiński był szczęśliwszym, je­
śli można wierzyć historyi jego wyprawy,  któ­
ra  aż do nas doszła. Na czele floty złożoney po­
dług tego opisu (przeciw wszelkiemu prawdo­
podobieństwu historycznemu, z sześciudziesiąt o- 
kr ętów,  na których się znaydowało woysko od. 
t rzydziestu tysięcy , opłynął  słupy Herkulesa , 
pomknął  się ku południowi,  założył wiele miast 
wzdłuż pobrzeża i przebył  okolięe , w których 
ziemia zdawała się bydź cała w  ogniu , gdzie 
w  nocy słyszano dziwne wrzaski, dziką muzy­
kę i których mieszkańcy chociaż ludzką postać za­
trzymali,  byli jednak okryci włosem od stop do 
głowy. Hannon widział także rzekę L ix u s , wy­
spy Cerne i Gorillę. Rozciągłość jego podróży za­
sługiwała na uwagę Geografów: wszyscy się zgo­
dzili na to, iż mógł widzieć zadziwiające go o- 
sobliwości , jakich świadkami byli i poźnieysi 
podróżnicy oświeceni doświadczeniem i postę­
pem odkryć, tojest płomienie pożerające rośliny
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i  dzikie krzew y, uczty zwyczajem bardzo na tu ­
ralnym  w kraju tak gorącym w  nocy przez ne- 
g rów  odprawowane i kupy orangutanów Da 
brzegu błąkające się. Co się zaś tycze punktu  po­
łudniowego gdzie się miał zatrzymać Ilannon , 
podróżnicy różnią się między sobą o 4oo mil od­
ległości. Gosselin w swey Geografii starożytney 
podaje za rzekę Lixus, dzisieyszy L ucos , za Cer- 
ne teraźnieysze F ida la  i G orillę} kray sąsiedni 
przylądka N on;  tenże przypuszcza, iż Hanuon 
daley jak do S ierra -L eone  nie posunął swey po­
dróży.

Nie mamy żadnego pomnika odkryć uczy­
nionych w  przeciągu trzech następnych w ie ­
ków ; lecz we roo lat  około po E rze  Chrzcści- 
janskiey , widzimy w  P erip lu  morza E ry tre y -  
skiego, jakie były postępy tych odkryć na po- 
brzezu wschodniem Afryki. Autor tey podróży 
wziąwszy morze Czerwone za punk t odbicia i 
przebywając ciaśniny które spotykał na przey- 
śc iu , dochodzi aż do przylądka jdromata., dzi- 
siay zwanego przylądkiem G u a rd a fu i; ztamtąd 
posuwa się na południe wzdłuż brzegów ^tzania  
albo ^śjan  aż do wyspy ■EirsveSLO/xfiEvovdriOiag, 
Opuszczając tę wyspę, k tórey nazwisko niepodo­
bne do wymawiania, nie znayduje się naw et w  no­
menklaturze bardzo dziwney geografów afrykań­
skich lub arabskich, po dwóch dniach żeglugi do­
p łyną ł  podróżnik d o lłh a p ta portu morskiego,któ­
rym  podług zdania doktora/ 'Tncen/jest dzisieyszy 
Quiloa. Tam Autor P e r ip lu  zakłada ostateczność 
pobrzeża południowego A f r y k i , przypuszczając, 
iż daley brzeg ten  zagina się na wschód ku  mo-
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rzu Atlantyckiemu; lecz Marinus geograf tyryy- 
ski tw ierdzi, iż on się rozciąga aż do Prasium , 
co podług wszelkiego podobieństwa do praw dy 
dzisiay jest przylądkiem Delgado.

W  drugim wieku prace i poszukiwania sła­
wnego Ptolemeusza przyłożyły się do znacznych 
postępów geografii starożytnego świata. Odstą­
pił on mniemania istniejącego już za czasów He- 
rodota , jakoby główna odnoga N ilu  wychodziła 
z wielkiey rzeki płynącey z zachodu na wschód, 
w  średzinie Afryki i miała pierwiastkowe swe 
źródła w górach księżycowych. Ptolemeusz mó­
w i o N igrze  i Gir, dwóch wielkich rzekach o- 
blewającycli L ibyą środkową, zapewne o dzi- 
sieyszym Nigrze i któreykolwiek rzece kró lew - 
stw a Bornou. Pow ątpiew ano jednak o prawdzi­
wości tego przypuszczenia i utrzymywano , że 
Ptolemeusz nie znał innych rzek, prócz płyną­
cych na północ wielkiey pustyni. Całkiem ze­
znając, ze te opisania są mylne , że on nie znał 
dokładnie położenia mieysc i odległości one dzie­
lących, po doyrzałey rozwodzę skłonni jesteśmy 
mniemać, iż rzeki o których mówi , rzeczywi­
ście płyną w  środkowey części. Afryki. W iedzia ł 
o nich zapewne z doniesień i powieści kupców 
handlujących złotem, którym z nad granic Egy- 
p tu  i Numidyi, udawoło się niekiedy przedrzeć 
się w głąb Afryki ; ‘ prócz tego mógł pozyskać 
te wiadomości z opowiadań aw anturników  ró­
wnie śmiałych jak młodzi N assam onienczyko- 
w ie  , k tórych odw7ażne jakie przedsięwzięcie 
w  przedziale czterech lub pięciu w ieków '^w ień­
czone zostało pożądanym skutkiem.

Przez pięć wieków bezpośrednio po wieku
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Ptolemeusza następujących, przestawano na jego 
wiadomościach i domysłach, jakkolwiek te by­
ły niedokładne. Pisarze państwa Rzymskiego na 
wschodzie, nie zdają się mieć więcey wiadomo­
ści od swych poprzedników we względzie A- 
fryki; w  tym długim przedziale czasu tyranija 
rządów i częste powstania ludów, niejednokro­
tnie z p rowincyy afrykańskich czyniły teatr wo­
jen długich i k rwawych.  Poseł  Justyniana sta­
ra ł  się zawrzeć t raktat  hand lowy z oddalonemi 
pokoleniami nad brzegami Nilu mieszkającemu 
Pobożny zapał chrystyanizmu obudził gorliwość 
w  wielu znamieni tych oycach kościoła , pół ­
nocnych miast Afryki.  Za pewne poda ją , iż 
w  miastach barbarzyńców Sennaar i Dongoli, 
pozostały ślady prawdziwey wiary z owych od­
dalonych czasów. Jednak wzadney  epoce zdaje 
się, iż zapał wojenny, gorliwość religiyna , lub 
duch handlu nie przełamały dla poddanych pań­
stwa Rzymskiego,  zawad wstrzymujących ich 
ciekawość, jakiemi były: góra Atlas, dzikie ple­
miona i pustynie Numidyi , albowiem żadnemi 
usiłowaniami nie przyłożyli się do rozpostrzenic- 
nia granic zakreślonych geografii w w ieku An­
toninów.

W  siódmym wieku  \Amru zatknął chorą­
giew Mahometa nad brzegami Nilu.  Zdz iwie­
ni i oczarowani na widok niezmierzoney doliny, 
przerzynaney tą  rzeką od granic Nubii ,  zdoby­
wcy  Arabowie ją obrali za mieysce swego po­
by tu  i wkrótce tam wprowadzi li  tenże sam duch 
i zwyczaje handlu,  jakie poprzednio przenieśli 
do obszernych krain Azyi. Wówczas nowe dro­
gi stanęły otworem podróżnikowi, zgromadziły



  2 5 l

6ię karawany i wielbłąd, ów okręt  na pus tyn i ,  
którego Arabowie uważają jako wyłączny dar  
nieba dla ich uprzywilejowanego pokolenia , 
przybył  ze swymi panami pod nowym zamieszkać 
klimatem. W n ę t r ze  Alryki coraz bardziey t ra ­
ciło charakter  tajemniczy i dziki, który mu przez 
czas tak długi przypisywano; liczne pokolenia 
Maurów w niem osiadły, zaprowadziły religiją 
Mahometa i podstawiły niewiarę w układach 
handlowych i duch grabieży, na rnieysce paga- 
nizmu , ciemnoty i barbarzyństwa. Te wielkie 
wędrówki ,  nagłe przesiedlenia się całych naro­
dów w głąb kraju, tyle dla nich nowego, przy­
czyniły nauce geografii niniey postępow, niżeli 
się zrazu spo.dziewae można było. Mała liczba 
oświeconych Arabów , należała do tych nayśe 
pierwiastkowych,  daleko mniey z pośród nich 
zostawili potomności postrzeżenia jakie zebrać 
mogli, a ztąd musimy jeszcze polegać na niedo­
kładnych opisach podróżujących kupców. Geo­
grafowie Arabscy nie mieli innego środka u-  
wiadomienia s i ę , a jednak ich tylko wyłącznie 
księgi, stawią nas w możności postępowania za 
ciągiem odkryć przez siedm następnych wieków. 
Te odkrycia można podzielić na dwie klassy, to 
jest: fakta i hipotezy.

Fakta za pewne uznane, dają się przywieśdź 
do następujących: jest we środku Afryki,  wiel­
ka rzeka płynąca ze wschodu na zachód, N ile m  
N egrów  nazwana, która wpada do Oceanu At- 
lantyckiego. U jey uyścia znayduje się wyspa na­
zwana U lil  albo Oulili, wydająca wiele soli. Gdy 
idąc tą rzeką w  górę , zwraca się ku wschodo­
wi, we czterdzieści dui  możną przybyć do Gana



(Kano) wielkiego miasta na brzegu północnym 
położonego. K ró l  kraju mieszka w tern mieście 
vr pałacu opatrzonym oknami ze szkła, ustrojo­
nym  na przepych arcydz ie łam i malarstwa i 
snycerstwa; tron królewski ozdobiony jest sztu­
k ą  czystego złota, od trzydziestu funtów wagi. 
O ośm dni drogi od Kano, leży wyspa TJ^an- 
ga?'a, długa na mil 3oo, przez dwie odnogi N i­
lu  utworzona, który ją zalewając w porze dżdży- 
s t e y , nanosi niezwyczayną ilość złotego pia­
sku. Piasek ten  przez lud zbierany , staje się 
głównym artykułem handlu  z kupcami zagrani­
cznymi. Oddalając się od tey wyspy i postępu­
jąc ku  wschodowi rzeki, przybywa się we czter­
dzieści pięć dni do miasta Cauga (Kouka), gdzie 
rzeka staje się wielkim wody słodkiey jeziorem. 
Na północ od tego jeziora rozciąga się k ró le­
stwo K ouku  jedno z naybogatszych i naypotę- 
żnieyszych państw  Afryki, które, się zdaje bydź 
teraźnicyszem Bornou. Na zachód od tey krai­
ny droga E gyptu  opuszcza brzegi rzeki, zw ra­
ca się ku północo -  wschodowi, po sześciudziesię- 
ciu dniach, dochodzi N ilu  w Dcinlwla (Dongo- 
la). Geografowie Arabscy usiłowali pogodzić te 
fakta z dawnem  mniemaniem, k tóre Nil E gyp t-  
ski i N il N egrów  łączy w jedne i tęż samą rze­
kę; lecz , że to mniemanie oparte było na po­
daniu, podług którego pierwsza z tych dwóch 
rzek płynie na wschód , zmuszeni przeto by­
li swóy systemat oprzeć na nowey hipote­
zie. Ta hipoteza zasadzała się na przypuszcze­
niu , iż Nil bierze początek na południu z gór 
księżycowych, zupełnie jak utrzymuje P tolem e­
usz, że nakoniec płynie na północ ku Abissynii,
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gdzie się dzieli na dwie odnogi : jedna z nich 
idzie daley na północ przez Egipt aż do morza 
Śródziemnego; druga płynąc na zachód, prze­
bywa ziemię Negrów i wpada do Oceanu Atlan­
tyckiego.

Przywiedzione fakta i opinije tem są frażne, 
iż przeświadczają o postępach geografii , zwła­
szcza dobrze jest pamiętać, iż tu  się nauka ta o- 
piera na niepewnych wiadomościach , przez ku­
pców Arabskich podanych. Co się zaś tycze o- 
piniy wyjaśnionych przez geografów i do nich 
właściwie należących, te są prostymi domysłami, 
ugruntowanymi ha niepewnych datach i dawniey- 
szych systematacli.

W iek piętnasty odznacza się dwóma nad- 
zwyczaynemi odkryciami , jakie kiedykolwiek 
uczynione bydź mogły: odkryciem nowego świa­
ta i nowey drogi morzem aż do Indyy. Te od­
krycia nie były wypadkiem przypadkowych wia­
domości , lub teoryy wylęgłych w  zapalonych 
głowach skłonnych do przywidzeń; one godnie 
uwieńczyły wyprawy podeymowane w interes- 
sie nauki. Drugie z tych odkryć dokonane przez 
Portugalczyków, poprzedzone było długiem i 
ścisłem zwiedzaniem pobrzeża Afryki , aż do 
przylądka D obrey N adziei. Portugalczyko wie 
zrazu do tego wielkiego rezultatu byli przywie- 
dzeni, przez podróże do wysp Zielonego przy~  
lądha  (Cap-Vert); nie przestawali powoli do­
cierać celu, do którego dążyły ich usiłowania i 
dosięgnęli nakoniec w  1 4 7 1  r. linii rów nika; 
w  i484 odkryli pobrzeża Gwinei , królestwa 
Benin, Congo i one zajęli, w i4g3 opłynęli na­
koniec przylądek. Ich badania nie ograniczyły
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8?ę jedynie do pobrzeża, wkrótce wzrok ich cie­
kawy skierował  się ku średzinie kraju i nie 
przeminęli  zapewnie sobie stałego siedliska 
wśród  ludów na terrytoryum których wylą ­
dowali.  .Nie zaniechali wkrótce korzystać z proś­
by o pomoc , z którą  się do nich udał B e m o y  
naczelnik pokolenia Jc ilo ffo w , mieszkających 
na północnym brzegu Senegalu. Ów Bemoy u-  
skarzał się, iż był  niesłusznie z tronu strącony. 
Portugalczykowie uzbroili znaczne siły, ochrzcili 
wyzutego z t ronu monarchę , i z wielką liczbą 
żołnierzy i xięży pod przewodnictwem P edro  

as d? G arnka , przybyl i nad brzegi Senegalu, 
tam zbudowali fortecę i gotowali się uayśdź na 
kray buntowniczy.  Gdy jednak Bemoy , przy­
padkiem lub z napiętego umysłu, jeszcze przed 
ich wylądowaniem był zabity , Portugalczyko­
wie zaniechali nieprzyjacielskiego najazdu i za­
warl i  przymierze z niektórymi możniey- 
szymi panującymi kraju. Z pomiędzy nich do­
chowały się nazwiska następnych królów : T on-  
gubutu, M andi-M cinsa  i lo u la h ó w .  Dwa pier­
wsze są podług podobieństwa do prawdy  dzi-  
sieysze królestwa Tom bouctou  i M a n d in g ; 
plemie jPoulahow i dzisiay jeszcze znane jest pod 
tern imieniem. Portugalczykowie zapewne nie 
przedarli  się do tych nieznanych krajów , lecz 
wiadomośc i , których im dostarczyły stosunki 
z krajowcami,  są bardzo interessowne. Przez 
nie się dowiedzieli,  iż wielka rzeka środkowey 
Afryki,  wpada ła  do Senegalu , iż ta rzeka taje­
mnicza bierze swóy początek z wielu jezior 
bardzo oddalonych ku wschodowi, i że ztąd ona 
płvnęła w kierunku zachodnim. Tak  więc po-
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twierdzało się mniemanie geografów arabskich, 
podług którego wielka rzeka opasana była brze­
gami żyżnemi i przebywała królestwa ludne i 
wielkie miasta, z których naysławnieysze T o in -  
bouctou  i G enna  (zapewne Kano). Podług świa­
dec tw  zebranych przez Portugalczyków, wie l­
ka pustynia rozciągała się od Atlantyku do Nilu,  
a południowy jey granicę stanowiła rzeka Se­
negal.

Odkrycia tych odważnych żeglarzów nie o- 
graniczyły się jedynie do osad zakładanych przez 
nich na północ od równika •, współziomkowie 
ich, którym udało się osiedlić się na brzegach rze­
kł K ongo  albo Z a ire  (jak ja nazywają krajow­
cy) z niemnieyszym zapałem, posuwali swe śle­
dzenia. Po miesiącu pobożnych usiłowań,  na ­
wróci l i  na wiarę  clirześciańską króla kraju, dwór  
i sto tysięcy jego poddanych. Nieszczęściem wia­
ra tak bystro rozkrzewdana, nie mogła głęboko 
puścić korzeni: nawróceni  rychło stawali się od- 
szczepieńcami, zniechęceni tern, iż w skutek prze­
łożenia uczynionego przez missyonarzów portu­
galskich ich królowi,  musieli porzucić wszystkie 
swe  żony, prócz jedney. Relacya B a r r o s a  za­
wiera  szczegóły bardzo zabawne o częstych cu­
dach , któremi niebo okazywało swą przychyl­
ność ludom afrykańskim , o rozmaitych powo­
dzeniach Portugalczyków w dwóch ważnych 
przedsięwzięciach , które sobie założyli , jakie- 
mi były: zaprowadzenie praw'dziwey wiary u lu­
dów barbarzyńskich i odkrycie królestwa kapła­
na  Jana. Pomimo jednak wszystkich usiłowań 
missyonarzów i posłów, dwa te przedsięwzięcia 
nie dopięły pożądanego celu. Odsyłając czytel-
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ników  do oryginalnych opisów , zawierających 
w iele interessownych szczegulów, tu  przestanie­
my na przy wiedzeniu tego co te opisy podają 
ciekawego o w nę trzu  stałego lądu Afryki.

T e  wiadomości podają za pewne fa- 
kta, iż w  odległości 700 mil od pohrzeża Con­
go, znaydowało się wielkie królestwo , którego 
władzca nosił nazwisko O g a n e iż królowie B e ­
nin  hyli w  pew nym  względzie lennikami tego 
wielkiego m onarchy , k tóry  na przypadek ich 
śmierci dla następców ich zatwierdzał posiada­
nie terry to ryum , dotykając się ich końcem swe­
go berła, kładąc szyszak i krzyż błyszczący na 
szyję. Podczas tey inwestytury  , panujący za­
k ry ty  był przed oczyma pospólstwa zasłoną je­
dw abną , która tylko koniec nogi jego widzieć 
dozwalała. Podobieństwo imion, pozwala przy­
puszczać, iż Ogane nie był kim innym jak kró­
lem K ano.

Do tych rezultatów' odkryć uczynionych 
przez Portugalczyków  w wieku szesnastym, w in ­
niśmy przydać wiadomości daleko ważnieysze, 
podane przez pewnego podróżnika w  teyże e- 
poce żyjącego: jest to pierwszy przykład E u ro -  
peyczyka , który się dostawszy w  głąb Afryki, 
sam opowiada swe przygody.

Kiedy okrucieństwo i błędna polityka F e r ­
dynanda , wygnały z Hiszpanii naylepszą część 
jego poddanych, Leon sław ny filozof z Grenady, 
szukał i znalazł przytułek  na dworze w Fez. U- 
żyty w  godności posła od swego nowego panujące­
go, zwiedzał wiele krajów i nayodlegleysze części 
stałego lądu Afryki. Zabrany w  niewolę przez 
rozboynikow morskich i zaprowadzony do Rzy-
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mu , czas wolny wieczorem obracał na pisanie 
dziejów swych przygód. Na w zór Herodota on 
zmięszął pamięć tego co sam widział , z w ie­
ściami i mylnemi opowiadaniami przez się ze- 
branem i, osłabiając przez to powagę swoich o- 
pisów. Lecz u Leona jak u Herodota potomność 
umie rozeznać prawdziwość pisarza , gdy to po­
daje co sam widział; do tego zaś co opowiada 
na wiarę innych, nie więcey przywięzuje wagi, 
jak do wszystkich powieści tego rodzaju, odno­
szących się do Historyń podróży i odkryć przed­
sięwziętych dla poznania środkowey Afryki. 
Wiadomości za pewne przez Leona zebrane były: 
iż  Niger płynie ze wschodu na zachód (i Leon 
wiedział o te m , bo statkiem p łyną ł  z biegiem je­
go), że się nie łączy bynaymniey z Nilem Egy- 
p tu ,  lecz, że bierze początek z jeziora na po łu ­
dnie Bornou, którego położenie odpowiada po­
łożeniu Cauga albo Kouka Arabów, iż Kano stra­
ciło swą starożytną zwierzchnią władzę i że Tom - 
bouktou (Tómbouctou) zostało stolicą królestwa** 
k tóre  podobneż nosi nazwisko; że kupcy w'siada- 
ją na statki w  K abra mieście nad Nigrem o kilka 
m il od stolicy leżącem, by wieźć swe towary do 
Gw inei obszerney krainy położoney na południe 
i rozciągającey się Wzdłuż Nigru aż do brzegów 
Oceanu; że Tombouktou było wielkiem  i bogatein 
miastem , i że nakoniec góry położone na połu­
dnie od tego miasta, wydawały wiele złota.

W ie k  siedmnasty wprowadził nowych aw an­
tu rn ik ó w  w zawód podróży i odkryć. Portugal­
czycy nie przestawali swych postrzeżeń o- 
bracać w głąb Afryki: Francuzi i Anglicy po­
budzani duchem przedsiębierczym handlu , po-
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stanowili także przeniknąć do nowych k ra in ,  
które podania starożytności wystawiały jako ja­
śniejące wszelkiemi bogactwy przyrodzenia i 
gdzie jak Leon, daleko godnieyszy wiary, powia­
dał , złoto na każdym znayduje się kroku. Po­
stępując za odkryciami poczyniouemi przez te 
narody, w przeciągu tego wieku, widzimy zra­
zu missyonarzów portugalskich zbliżających się 
stopniami do Kongo i z wielką łatwością nawraca­
jących krajowców na wiarę clirześciańską, nim nie 
dotknęli trudnego artykułu względem wyrzecze­
nia się niewiast i przepisów wstrzemięźliwości, 
w  skutek których nowo-nawróceni mieli się po­
wstrzymywać od ulubionego mięsa ciała ludz­
kiego; wówczas nowo-chrzczeńcy wyraźny pod­
jęli rokosz. Historya prac pobożnych tych mis­
syonarzów i niebezpieczeństw, na które się wysta­
wiali,stanowi jeden z nayinteresso wnieyszycli opi­
sów: zatrzymalibyśmy się z upodobaniem nad nim, 
gdyby wymiar tego artykułu nie obowiązywał 
ograniczyć naszych uwag, do postępów uczynio­
nych naówczas przez Portugalczyków w odkry­
ciach geograficznych. Nie przestawali oni postę­
pować w kierunku północno-wschodnim z bie­
giem rzeki Congo albo Zaire, przechodząc kray 
JPango i Sandi dannicze króla Congo: o sto trzy­
dzieści mil od Oceanu, dosięgli wodospadu rzeki; 
o 70 daley znaleźli Concabella wielkie i potę­
żne miasto, stolicę królestwa tegoż nazwiska. To 
królestwo było danniczem innego państwa da­
leko potężnieyszego i obszernieyszego , państwa 
M icoco  rozciągającego się wzdłuż ku północo- 
wschodowi, zamieszkanego przez lud dziki i o-
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krntny, który był postrachem dla sąsiednich po­
koleń.

Ta okoliczność zdaje się?, iź osłabiła odwa­
żny i silny zapał missyonarzów, bowiem ich wy­
cieczki nie posuwały się daley jak za Konkabel- 
lę. Do tych odkryć można przydać dwa fakta 
ważne, wynikające z powszechności opisów. P ier­
wszym 5 jest niezmierzona szerokość i niepodo­
bna do wiary bystrość rzeki Congo, którey się 
oprzeć inaczey nie można, jak tylko zawsze się 
trzymając brzegów, którey wody , na mil kilka 
po uyściu osładzają gorycz wód Oceanu, a któ­
rey szerokość równa się rozciągłości mil dwudzie­
stu óśmiu.

Drugi fakt dostatecznie poświadczony, tycze 
się połączenia wyżey Concabelli czterech wiel­
kich rzek, które tworzą nakoniec Congo: pier- 
wszey przyby wającey z północy pod nazwiskiem 
B ancaro  źródło nieznane; druga płynąca od 
południoyp*o-wschodniey strony, zowie się B er -  
bela lub Z a ire  właściwie.

Odkrycia Francuzów w siedmnastym wieku 
przypisać należy duchowi spekulacyy handlo­
wych. Cztery kompanije, jedna po drugiey założo­
ne, pozyskały wyłączny przy wiley prowadzenia 
handlu z Afryką/Skutkiem złey administracyi i 
przewrótności ich agentów , te kompanije nie 
osiągnęły wszystkich oczekiwanych korzyści, po­
służyły jednak do podania niektórych nowych 
wiadomości, o środkowey części stałego lądu A- 
fryki. Agenci przez nią wysyłani do Afryki, po­
stępując w górę rzeki Senegalu, weszli wT han­
dlowe stosunki bardzo korzystne, z narodami o- 
siadłemi nad brzegami tey rzeki. Takim sposo-



hem ci Francuzi przebyli kray Foulahow i Jalof- 
fow aż do Galam. Nawet posunęli się daley za 
Galam na 600 około mil od Oceanu i pozbierali 
użyteczne wiadomości od mieszkańców, o kraju 
położonym lia wschód od tego, którego dosięgli. 
Taksie więc dowiedzieli, iż za Galam były po­
łożone królestwa Bambarra i Tombouktou. W ia­
domości o biegu Nigru różniły się: niektóre 
świadectwa potwierdzają, iż płynie na wschód: 
mniemanie bardziey upowszechnione naznaczało 
mu kierunek ku zachodowi, że przebywał kró­
lestwo G ingala  (ginbala) wpadał do jeziora Mci- 
beria  (Dibbie) i wydobywając się nakoniec nur­
tem , dzieli^się na dwie odnogi w  B arakoia  : 
jedna z tych odnóg stanowi rzekę Gambia, dru­
ga zaś, i nayważnieysza spomiędzy dwóch, rzeka 
Senegal, uyściem którey Niger wpadał do Oceanu 
atlantyckiego.

W  Anglii silna żądza wydostawania złota 
skłaniała bezustannie nowych podróżników do 
poznawania wnętrza Afryki. W  1618 kompanija 
w  tym celu była założoną. W  1621 jeden z jey 
agentów na imie Jobson  płynął w górę Gambii 
do Tenda, odtąd handel angielski nie posuwał 
się daley i ograniczył swe działania do małoT 
znaczących zamiarów z krajowcami i do niespra- 
cowanego poszukiwania min złota.

W iek  następny daleko był szczęśliwszy w tych 
usiłowaniach i podróżnicy tak Angielscy jak F ran­
cuscy, otrzymali rezultaty zasługujące na wspo­
mnienie. W  1713 Francuzi założyli fortecę i 
otworzyli stałe siedlisko wDramanet, przeniknęli 
do królestwa Bambouck , położonego daley na 
południowym brzegu Senegalu, w którym znale-



zli w iele złota. Oni weszli z krajówcami w ści-  
śleysze związki od poprzednich. Dzieła ogłoszo­
ne. przez tych podróżników zwiedzających te  
okolice, zawierają szczegóły mocno zaymujące o 
przyrodzonych płodach, obyczajach i zwyczajach 
negrów. Odkrycia jednak z tey epoki nie posu­
wały się daley od tych, któreśmy przywiedli, nie 
licząc do nowych odkryć, szacownych wiadomo­
ści podanych przez dwóch Francuzów Saugnier  
i B risso n , k tórzy się rozbili na pobrzeżu prze- 
ciwnem Sahara, lub wielkiey pustyni. Ci podró­
żnicy malują z w ielką dokładnością obyczaje i 
zwyczaje plemion afrykańskich , mieszkających 
od Maroko aż do Senegalu; lecz ich postrzeże­
nia daley niesięgają jak do Atlantyku.

Podróżnicy Angielscy otrzymali rezultaty bar- 
dziey stanowcze i skuteczniey się przyłożyli od 
swych poprzedników, w ośmnastym wieku, do u- 
tw ierdzen ia  na stałych zasadach geografii środko- 
w ey Afryki. W ypraw y  handlowe Anglii nieprze- 
stannie ponawiane z niespracowaną gorliwością 
w  przeciągu stu lat, podwoiły czynność i posunę­
ły się w niektórych okolicznościach aż do Tenda , 
gdzie się zatrzymał Jobson: nowe związki ztąd po­
wstające rozprzestrzeniły  sferę znajomości geogra­
ficznych, poprzednio nabytych. Lecz powodzenie 
naw e t  tych w ypraw  , jaśnie pokazało ludziom 
światłym , w  jak ciasnych granicach jeszcze się 
nauka zamykała ; poznano całą rozciągłość po- 
wszechney nieświadomości we względzie znacz- 
ney części globu i potrzebę użycia dla rozpę­
dzenia tego pomroku,innych środkow niż prostych 
w ypraw  handlowych. Do tych wszystkich powo- 
dow w drugiey połowie wieku ośmnastego, przy-



łączył się inny niemniey ważny,dla skierowania n- 
wagi oświeconey części narodu Angielskiego ku 
środkow ey Afryce: chcemy mówić o nowym sta­
now isku  widzenia, z którego poczęto odtąd wy­
stawiać niewolę i handel negrami.

Afryka więcey niżeli kiedykolwiek obudzi­
ła zadziwienia i ciekawości. Należało jak myśla­
no do ludu z nauką i stałem postanowieniem , 
ją zwiedzić i poznać. W ypadk i  takich podróży, 
wolne od wszelkiego interessu fortuny i p ie­
niędzy, nie mogły chybić celu, owszem pow in­
ny  były odpowiedzieć oczekiwaniom filozofii i 
ludzkości i uspraw iedliw ić  koszta wyłożone na 
ich otrzymanie. T e  myśli przewodniczyły w  1788 
założeniu z dobrey chęci tow arzystwa , pod o- 
p ieką znamienitego męża uczonego pierwszego 
rzędu  , Sir Józefa Banks, z którym się połączyli 
inn i  niemniey cnoty publicznemi jak pry w atne- 
mi sławni.

Pon iew aż  założenie tego towarzystwa nową 
stanowi epokę dla nauki geografii , nie może­
m y sobie wzbronić, byśmy na chwilę nie zatrzy­
m ali uwagi czytelników, nad obrazem przez nas 
wystawionym, odkryć uczynionych w przeciągu 
la t  !2ooo, oni się snadno z tego p rzekonają , jak 
mało w  tak długim przeciągu czasu zdziałano 
postępów w' poznaniu stałego lądu Afryki. Prócz 
ostatecznego punk tu  zachodniego , nayuczeńsi 
z nowożytnych nie więcey od Herodota wiedzą 
o Afryce; nadto praw dziw y kierunek Nigru, był 
wątpliwszym  dla nich, niżli dla niego.

Ameryka dostąpiła zaszczytu iż dała św ia ta  
pierwszego podróżnika bezinteressownego i 
z własney woli, jakiego widzimy w Historyi od
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czasu Nassamenieńczyków Herodota, który śmie­
le stanął w pustyniach Afryki szkodliwych zdro­
wiu, nie poruszony inną namiętnością, jak tylko 
awanturniczym zapałem nauki. Ledyard był 
pierwszym missyonarzem towarzystwa afrykań­
skiego: on także niestety ! był pierwszą ofiarą 
cliwalebney gorliwości w tym zawodzie, w któ­
rym podobny los oczekiwał tylu innych po nim. 
On umarł w Kairze , gdy juz miał przebrać się 
do pustyni z karawaną , kiedy trzy miesiące 
niezmordowanych prac, wzbogaciły go nayuzy- 
tecznieyszemi poprzedniemi wiadomościami.

Drugim missyonarzem towarzystwa afrykań­
skiego był L ucas  przez lat szesnaście sprawu­
jący interessa w Marocco. On wyszedł z Tripoli 
z kilku kupcami muzułmańskiemi , w zamiarze 
zdążenia ku południowi przez F t zzan aż do po- 
brzeza Gwinei. Przybywszy do Mesurata po pię­
ciu dniach drog i, musiał się wrócić nazad , za 
rozeyściem się pogłoski o'woynio wszczętey mię­
dzy pokoleniami arabskiemi. Zebrał jednak sza­
cowne wiadomości pod względem podróży, któ­
rą zamierzał dokonać. Fezzan pierwszy kray 
na południe od Trypolu położony, był obszer­
ną i żyzną oazą. Mourzouck stolica znaydowa- 
ła się o 5 i8  mii na południe od Tripoli; 7 0  na 
zachód od Kairu i io5o ku północo-wschodowi 
od Tombouktou. Na południe Fezzanu rozciągało 
się państwo Bornou , od muzułmanów liczone 
do rzędu naypotężnieyszych w świecie. Stolica 
tego państwa tez nosi nazwisko; powiadano, iż 
ona się znayduje o 6 6 o mil na południe Mour- 
zoncku i 524 na zachód od Dongoli nad Nilem. 
K u pólnocno-wschodniey stronie od Bornou, do-
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cho dząc  N i g r u ,  b y ło  po łożone  p o d ł u g  t y c h ż e  
ś w i a d e c t w  k r ó l e s t w o  C aschn a ,  k t ó reg o  s to l ica  b y ­
ł a  n a  y 3 o  m i l  n a  p o ł u d n i e  o d M o u r z o u c k ;  o 100 

m i l  od tego  k r ó l e s t w a  na  p o ł u d n i e , N i g e r  m ia ł  
k i e r u n e k  ze w s c h o d u  na  zachód.

W  i y g i  m a jo r  H o u g h to n ,  t r z e c i  missy onarz  
t o w a r z y s t w a  , w y s z e d ł  z osad e u r o p e y s k i e h  
n a d  G a m b i j ą ,  d la  po znan ia  w n ę t r z a  A fr y k i .  J e ­
go t a k ż e  p r z e z n a c z e n i e m  był o ,  s tać  się of ia rą m ę ­
żnego  p rz e d s ię w z ięc ia .  P o s t ą p i w s z y  w  górę  G a m ­
bi i  d o  p e w n e y  odleg łośc i ,  z w r ó c i ł  się k u  pó łn o c o -  
w s c h o d o w i ,  p r z e b y ł  S ene ga l  i p r z y b y ł  do J a r r a ,  
na  g r an ic ach  p u s ty n i .  P o d ł u g  w sz e lk i e g o  do p r a ­
w d y  p o d o b i e ń s t w a ,  w  t e m  m ie y s c u  b y ł  z a m o r ­
d o w a n y ,  l u b  z g i n ą ł  z cho rob y  i w s z e l k i e  s t a r a ­
n i a  o d t ą d  p o d e y m o w a n e ,  d la  w y n a l e z i e n i a  jego 
p a p i e r ó w ,  zos ta ły  b e z k u t e c z n e .  Jego o d k r y c i a  
z re s z tą  m a ł e y  są  wagi ,  a l b o w i e m  k r a y  , k t ó r y  
p r z e b y w a ł ,  w  m a ł e y  znayd u je  się od leg łości  od 
t w i e r d z  e u r o p e y s k ie h .  J a r r a  n a w e t  n i e d a l e k o  
l e ż y  od f o r t e c y  n i eg dyś  z b u d o w a n e y  p r z e z  P o r t u ­
g a l c z y k ó w  w  Ga lam.

P o d r ó ż n i k  w y s ł a n y  p rz e z  t o w a r z y s t w o  A -  
f r y k a ń s k i e  po m a jo rz e  H o n g h t o n i e ,  b y ł  ó w  M u n -  
g o - P a r k ,  k t ó r e g o  imi e  n i e r o z d z i e l n i e  po łą czo n e  
jest  z i m i e n i e m  A f r y k i ,  i k t ó r y  p o w i n i e n  b y d ź  
p o l i c z o n y  w  po cze t  n a y s ł a w n ie y s z y c h  ludz i  ś w o -  
jego w i e k u .  O n  ł ą c z y ł  z z a m i ł o w a n i e m  a w a n ­
t u r n i c z e g o  życia  p o d r ó ż n i k a ,  u m y s ł  w z b o g a c o n y  
o b s z e r n e m i  l i t e r a c k i e m i  i n a u k o w e m i  w i a d o m o ­
śc iami ,  c h a r a k t e r  d z i w n i e  jednostayny* c i e r p l i w y  
i u m i a r k o w a n y  , w y p r ó b o w a n y  c i e r p i e n i e m  i 
n i e b e z p i e c z e ń s t w y  ; w i e l k ą  ł a t w o ś ć  uczen ia  s ię  
j ę z y k ó w ,  sposob  z adz iw ia ją cy  łagodz en ia  zac ic-



k ley  dzikości  b a rb a rz y ń có w  i wynaydowania  
ś ro d k ó w  w o s ta teczn em  położeniu.  Był  to czło­
w i e k  więcey  uiżli  kto inny usposobiony do zgu­
bnego przedsięwzięcia ,  k tó re  dokonać zamierzał.  
P rze pędz iw sz y  wiele czasu w Pisania f a k to r y i a n -  
gielskiey nad Gambiją o 200 mil  od Oceanu, za­
jęty zbieraniem wiadomości  i nauką d y a l ek to w  
af rykańskich , rozpoczął  śmiałą s w ą  w y p r a w ę  
zmierzając k u N i g r o w i  2 grudnia 1796.  W i e ś ć  o 
woy nie  w y b u c h łe y  pomiędzy b a r b a r z y ń c a m i , 
zmusi ła go do odstąpienia k ie ru nku ,  którego się 
t rzymać postanowił  ku  wschodowi  i zwrócić  się 
k u  północo-wschodowi ,  p rzebyć wyższy Senegal  
jak przed nim uczyn i ł  Honghton.  Ta  prz em ia ­
na postawi ła go między ludami  m a u r ó w  zamie- 
szkującemi  k ró le s tw a położone w zd łu ż  k ra ń có w  
p o łudn iow ey  pustyni :  wiarołomstwo i okruc ień­
s tw o  tych ludów ,  uderzającą s tanowią  sprzecz­
ność z łagodnością i wrodzoną dobrocią Negrów.  
W  J a r r a  pokazano mu natychmias t  d rz ew o  na  
gałęziach którego powieszono ciało Houghtona,  
odmawiając m u  pogrzebu:  na rozkaz Ali panu ją ­
cego M a u r ó w ,  M u n g o - P a rk  b y ł  z a t r z y m a n y ,  
odar ty  z całey p raw ie  swey  odzieży znieważony 
nayok ru tn ieyszym sposobem i zagrożony ki l ­
kakrotn ie  śmiercią.  Gdy woyna się wszczęła mię­
dzy Al i a sąs iednim panującym,  jeńca wleczono za 
orszakiem obozu koczującego Alego, odjęto m u  na­
w e t  chłopca Negra ,  k tó ry  aż dotąd był  d lań  p rz y ­
chylnym i w ie rnym  sługą,  i jeśli m u  konia nie 
zabrano to dla tego jedynie , iż nie sądzono by  
na tak  l ichem źw ie rzu  , można było myśleć o 
ucieczce. Nakoniec  po ki lka-mies ięczney niewol i ,  
szczęśliwie się udało M u n g o -P a rk o w i  uyść na p u -
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stynię , tam błąkając się przez trzy  tygodnie , 
doszedł nakoniec Nigru. W ytw orność  stylu i 
tk l iw y  charak te r  jego opisywania, nadają dzie­
łu  naywyższy interes. W  niezliczonych opowia­
daniach zostawionych przez podróżników o swych 
przygodach, nie znamy obrazu, k tóryby się głę- 
biey rysował w  pam ięc i , jak obraz niewoli 
M ungo-Parka, jego samotney ucieczki do pusty­
ni, gdzie skrzeczenie żab na brzegu błotnistego 
bagna, dochodziło jego uszu jak muzyka niebie­
ska; jego m odlitw  pokornych i cierpliwych dla 

> wyżebrania nieco posiłku, jego radości nakoniec, 
gdy postrzegł po raz pierwszy wielkie wody N i­
gru, jaśniejące od promieni wschodzącego słoń­
ca i majestatycznie płynące z zachodu na wschód. 
M ungo-Park  odkrył Sego stolicę B a m b a r r a  
w ielkie miasto zawierające 3o,ooo mieszkańców 
położone na dwóch brzegach rzeki o 65 o mil od 
Pisania. O kru tna  zawziętość Maurów w yprze­
dziła go w  Sego. Oni oznaymili przybycie białe­
go do kraju i król Bambarra tak był mocno u -  
przedzony przeciwko niemu, iż mu zabroniono 
weyścia do miasta —  Prze to  zmuszony był w od- 
ległey wsi szukać schronienia : lecz i tam spo­
tk a ł  wzrok zdziwiony i przestraszony, odmówio­
no mu pożywienia i gościnności. Obalony znuże­
niem opuszczony od wszystkich, szukał p rzy tu łku  
przed nadchodzącą burzą pod drzewem , gdy go 
doyrzała niewiasta z pola wracająca. Z politowa­
nia nad jego stanem, ona go przyjęła do swey chat­
ki, dała mu pokarmu i matę na posłanie. Tam  gdy 
się układ do spoczynku, posłyszał, iż przedmiotem 
śpiewu, k tóry  miłosierna jego gospodyni dla za­
baw y z innerni młodemi niewiastami, przędząc
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baw ełnę  nuciła, były nieszczęścia i cierpienia 
biednego białego, którem u dała przytułek.

Oto jest zwrótka tego tkliwego śpiewu:
W ia t r  szumiał i deszcz spadał potokami: bie­

dny biały, osłabiony utrudzeniem, przyszedł u- 
siąśdź w  cieniu naszego drzewa. On nie ma m at­
ki któraby mu przyniosła mleka, ani żony, k tó­
raby dlań zmięła zboże. Chor. Mieymy litość 
nad biednym białym, on nie ma matki, któraby 
mu przyniosła mleka, ani zony,któraby dlań przy­
gotowała mąkę.

W szystko co zostawało M ungo-Parkowi dla 
odwdzięczenia za dobroć miłey gospodyni, były 
dwa miedziane guziki słabo się u sukni jego trzy­
mające: on je oddał jey o poranku tegoż samego 
dnia w którym go tak szlachetnie przyjęła. Nie 
przywalony cierpieniem , postanowił odbywać 
daley drogę wzdłuż brzegów Nigru, którego do­
piero dosiągł. Negrowie których uwiadom ił o 
swera postanowieniu, usiłowali go odeń odw ró­
cić. Oni go pytali czyli nie było rzek w jego 
kraju i czyli 'wszystkie rzeki w świecie nie są 
do siebie podobne: przedstawiali m u , iż M au­
rowie k tórych spotka po za ich krajem, nie są 
podobni w  dobroci do mieszkeńoów Bambarra; 
lecz wszystkie przedstawienia były bezskutecz­
ne i M ungo-Park opuścił Sego 2 5 lipca. Odby­
wając daley drogę wzdłuż brzegu północnego 
Nigru, przebył kray Sansanding i doścignął Sil- 
la, przebiegłszy przestrzeń od 70 do 80 mil.

Mungo -  Park  naó wczas znaydował się nie 
więcey jak 0 2 0 0  lub 23o mil od Tombouktou, 
lecz był na pół nagi, bez k o n ia , bez pieniędzy, 
bez żadnego sposobu dostania żywności. Deszcze
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z w r ó t n i k o w e  za la ły k r a y ,  i  n ie szczęś l iw y  p o d r ó ­
ż n i k  b y ł  ze w s z e c h  s t r o n  o toczony p r z e s z k o d a ­
m i ,  k t ó r e  n i e z w y c i ę ż o n y  d u c h  jego m u s i a ł  u -  
znać  za n i e p r z e b y t e .  Z d e t e r m i n o w a ł  się w ię c  o-  
p u ś c ić  S i l lę  3 s i e r p n i a  1796  by  na z a d  w r a c a ć ,  
p r z e s z e d ł  S a n s a n d in g  i  Sego  i o d b y w a ł  drog ę  
w z d ł u ż  b r z e g ó w  N i g r u  aż do B a m a k o n  , n a  
w s c h ó d  g ra n i c  B a m b a r r a  gdz ie  r z e k a  p rze s t a je  
b y d ź  ż e g l o w n ą ;  z t a m t ą d  p o s u w a ją c  się k u  p ó ł n o -  
co -z ac ho do w i  , p r z e b y ł  ł a ń c u c h  gó r  d z i e l ą c y ch  
b i eg  w y ż s z y  N i g r u  od>,rzek S e n e g a l u  i G am bi i .  
P o  n i e b e z p ie cz n e y  p odr óży ,  n i e sk oń czonyc h  z w ł o ­
k a c h  i o k r o p n y c h  ch o r o b a c h ,  t y l e  b y ł  szczęśl i ­
w y m ,  iż się m u  uda ło  s p o tk a ć  k a r a w a n ę ,  w i o d ą ­
cą  n i e w o l n i k ó w  n a  p o b rz e ż e  ; p r z y ł ą c z y ł  s ię 
w i ę c  do t e y  k a r a w a n y  i  p r z y b y ł  10 c z e r w c a  
1797 d o P i s a n i a ,  k t ó r ą  opuśc i ł  na  ośmnaśc ic  mie-  
s ięcy p r z e d t e m  i b y ł  p r z y j ę t y  od  s w y c h  p r z y ­
j a c i ó ł , jako u m a r ł y  u r a t o w a n y  od  n i e c h y b n e y  
śm ie rc i .

P o d r ó ż  M u n g o - P a r k a  jes t  bez  Zaprzecze­
n ia  n a y w i ę k s z y m  k r o k i e m ,  z d z ia ła n y m  p rz e z  o d ­
k r y c i a  e u r o p e y c z y k ó w  w  ś r o d k o w e y  Afryce :  w i a ­
dom ośc i  o t r z y m a n e  z tych  p o s t r z e ż e ń  osobis tych ,  
b y ł y  b a r d z o  s z a cow ne .  On p r z e b i e g ł  i r o z p o z n a ł  
k r a y  rozc iąga jący  się n a  1 ,0 00  l u b  i , i o o m i l o d  
O cean u ;  oz na czył  p o ł o ż e n i e  wielki .ey l i c zby  mias t  
i u t w i e r d z i ł  p u n k t a  geo gr af iczne  n a y w i ę k s z e y  
wagi :  w i e d z i a n o  d o p i e r o  sposobem  p e w n y m ,  że 
r z e k i  S e n e g a l  i Gambij 'a m ia ły  s w e  ź r ó d ł a  w  0- 
s t a tecznośc i  w s c h o d o w e y  ł a ń c u c h a  gó r  o 6 0 0  l u b  
7 0 0  m i l  na p o b r z e ż u .  L e c z  co n ie ró w m ie  w i ę -  
cey  w a r t o w a ł o ,  miano  p e w n o ś ć ,  że N i g e r  w i e l ­
k a  i  t a j em n icza  r z e k a  A f r y k i  w n ę t r z n e y ,  b i e r z e
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swóy początek na wschód tegoż samego pasma 
gór: zmierzono jego bieg aż do mieysca w  którem 
zwracając kierunek ku w schodow i, s tawał się 
rzeką tak szeroką jak Tamiza pod Londynem. To 
są punkta  geograficzne nieoszacowaney wartości. 
Jeśliby cel i granice tego artykułu  pozwalały , 
moglibyśmy przywieśdź wiele innych faktów nie- 
mniey ważnych, tyczących się historyi kraju, je­
go płodów i mieszkańców.

To jednak nie było wszystkiem: M ungo-Park 
powziął przez wiadomości starannie zebrane 
w  tey podróży, pewność, iż o dwa dni odległo­
ści (około mil 4 o) daley niżeli Silla, było w ie l­
kie miasto nazwane Jenne: że o dwa dni drogi 
za tern miastem, Nil wpadał do jeziora nazwa­
nego Dibbie i tak szerokiego , iż przebywając 
go statki, traciły z przed oczu ziemię, że ó 100' 
mil za punktem  gdzie ta rzeka wychodzi z je­
ziora , ku wschodowi było położone miasto K a- 
bra, o którem mówi podróżnik Leon , i k tóre 
było portem  Tombouktou; że to obszerne miasto 
w  niewielkiey znaydowało się odległości , na 
północ Nigra, podległe panowaniu M aurów i me- 
tropolija ich handlu: że za królestwem Tombou­
ktou znaydowało się drugie królestwo Houssa , 
którego stolica (może bydź miasto Saccotou) po­
łożone o dwa dni odległości i na półuoc od Tom ­
bouktou, było większem , ludnieyszem i bogat- 
szem od samego Tombouktou; za ziemią Houssa 
nie można było dokładnie poznać biegu Niera; 
lecz kupcy zgadzali się w mniemaniu, niezmien­
nie powiadając: „iż on płynie ku ■wschodowi słoń­
ca aż do krańców świata.”

Kiedy M ungo-Park  posuwał odkrycia biorąc



zacliod za punk t odeyścia i kiedy powodzenie 
jego podróży było jeszcze niewiadomein , inni 
podróżnicy 'wyszedłszy od południa , w schodu , 
północy, kusili się nanowo poznać wnętrze  tego 
tajemniczego lądu. Jużeśmy powiedzieli, iż w sie­
demnastym w ieku Portugalczykowie odkryli i 
poznali rzekę Zaire lub Congo, i przeświadczyli 
się o bystrości, głębokości i niezmierney rozcią­
głości jey biegu. Tymczasem w ośmnastym wie­
ku  zaczęli powszechnie mniemać, iż Niger mógł 
płynąć ku wschodowi mimo przeciwnych tw ie r ­
dzeń geografów arabskich i Leona Afrykańskie­
go : w  teyże samey epoce zbyt wzniesiona na 
pozor wysokość biegu Nila, zdawała się czynić 
podobnem połączenie tey rzeki z Nigrem. P o ­
trzeba więc było znaleśdź kanał uyścia na po- 
brzeżach Afryki, i n iektórzy geografowie obrali 
Zaire , jako przedstawujący naywyższe prawdo­
podobieństwa. Około 1794 M axwell ściśle poznał 
tę  rzekę i jedna z dwóch fregat angielskich , 
p łynęła w  górę do pewney odległości. R ezu l­
tatem tych nowych badań było , iż rzeka nie 
może nosić nazwania ani Zaire  , ani Congo lecz 
JEnzaddi, że jey wylew y powtarzają się peryo- 
dycznie dwa razy do roku, w  m arcu i we w rze ­
śniu. Żadna inna wielka rzeka nie wylewa po­
dobnym sposobem: ta bez wątpienia dla tego wy­
lew a dw a razy do roku, iz przechodzi za liniją 
równika; każdy w ylew  ma mieysce po deszczach 
peryodycznych, które nadchodzą w  chwili, gdy 
słońce zbliża się do zw rótników . Nic nie ma 
przesadzonego w  tem co niegdyś powiadano o 
bystrości rzeki i jey obszerności, o wyspach p ły­
wających , które pociąga w  swym b ie g u , nie
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ogałacając ich ni z d rzew  ni z zieloności. O go 
mil od Oceanu głębokość jey wynosiła 5o sążni 
podług świadectwa wszystkich kupców, szero­
kość dochodzi 5 oo mil , tak od weyścia jako i 
w  samem uyściu.

Zwyczaynem to było u kupców arabskich , 
przebierać się do Afryki trzymając się k ierunku 
Nigru: żaden jednak europeyczyk nie probował 
tego. Ledyard miał taki zamiar, lecz jużeśmy o- 
powiedzieli śmierć, k tóra go potkała w Kairze, 
wtenczas gdy oczekiwał karawany mającey go 
prowadzić wszerz wyższego Egip tu  aż do Sen- 
naar, zkąd chciał się obrócić prosto ku zachodo­
wi. W  1793 M. W . G. Browne, pobudzany za­
pałem ciekawości awanturniczey, przedsięwziął 
pomknąć do końca podróż poczętą od nieszczęśli­
wego Ledyarda. Zamiast jednak posuwania się na 
południe aż do Sennaar, wyszedł 28 maja z Siont 
w  wyższym Egypcie z liczną karaw aną kupców 
egyptskicli. Obrócił się nakoniec ku południo-za- 
chodowi i we dwa dni dosiągł E l -W a b  albo wiel- 
kiey oazy , ztąd nieprzestając iśdź nieco ku za­
chodowi, przybył do Darfour 25 lipca. Tam był 
zaskoczony gw ałtow ną chorobą , karawana się 
oddaliła i uyrzał się w  naysmutnieyszem poło­
żeniu. Obwiniony był o chrześciaństwo, zabra­
no mu wszystkie towary , k tóre miał z sobą do 
przedania lub dla podarków  i zabroniono mu 
nietylko posuwać się ku zachodowi, lecz i dążyć 
ku  wschodowi w  kierunku N ig r u , którego się 
spodziewał doścignąć. Po trzech leciecli , mógł 
on nakoniec wrócić do Egiptu; lecz jedynie przez 
to, iż potrafił wmówić bojaźń barbarzyńcom , 
którzy go jako jeńca trzymali. Kobbe stolica Dar-

)
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four było prawie prosto ku zachodowi od Sen- 
naar nad Nilem, w odległości około 35o mil po­
łożony. Brown był pierwszym ze wszystkich eu- 
ropeyczyków', który tyle się przybliżył do N i­
gru przybywając od wschodn.

W ypraw a bezpośrednio za tą Browna nastę­
pująca, miała na celu weyśdź do Afryki od pół­
nocy, przebywając Fezzan, w  kierunku , k tóre­
go się trzymał L ucas : przedsiębiorący ją był 
niemiec nazwiskiem Horneman, i odebrał pole­
cenie towarzystwa w 1795.. Poświęciwszy rok 
poprzedzający naukom przygotowawczym , wy­
jechał do Egiptu. Przyjął na się ubiór, zwyczaje 
i język Muzułmanów. Nayście Francuzów zmu­
siło go przebyć czas niejakiś w Kairze ; lecz 5 
września 1799 mógł nakoniec ópnścić to miasto 
z karawaną zmierzającą do Mourzouck stolicy Fez­
zan. Od tey epoki można prawdziwie naznaczyć 
początek jego podróży. 17 września doszedł do 0- 
azy Siw ah  sławney wielkością i obszernością 
swych ruin, które podług wszelkiego pozoru są 
ruinami świątyni Jowisza Ammońskiego. Domysł 
ten  potwierdza się żyżnością oazy i przestronnemi 
katakumby, znaydującemi się w górach okolicz­
nych.

Mieszkańcy Siwah dowiedziawszy się , iż 
Horneman był chrześcianinem, domagali się stra­
szliwymi wrzaski, by go na śmierć w ydano; lecz 
podróżnik dał dowody wielkiego męztwa; śmiało 
jpostępuje przeciw cisnącemu się i zbroynemu tłu ­
mowi, który mu groził i oddala ze wszelkiemi 0- 
znakami otwartości oskarżenie, którego był przed­
miotem,poźniey wydobywa z kieszeni księgę Ko­
ranu a łatwość z jaką czytał i wykładał niektó-
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re zeń mieysca, ocaliła go od zażartości jego nie­
przyjaciół.

Z Siwacli przedłużał swą podróż ku zacho­
dowi, przebywając drugie miasto bardzo staro­
żytne, októrem mówi Herodot i przybył do Mo- 
urzouclc w siedemdziesiąt cztery dni po odda­
leniu się z Kairu. Z Mourzouck Horneman uczy­
n ił prędką wycieczkę do T ripoli,  zkąd wrócił 
w  styczniu 1800.W kwietniu silny opieką dwóch 
szeryfów pochodzących od Mahometa , znowu 
przedsięwziął drogę na południe Afryki. Od tey 
epoki nigdy niedowiedziano się z pewnością ja­
ki go los potkał. Relacya głosi, iż doszedł aż do 
Caschna gdzie był jeszcze w i 8o3 wieku szano­
wany jako marabout (rodzay świętego u Muzuł­
manów); inne świadectwa zniewalają mniemać, 
iż umarł od febry i pogrzebany blizko kuca łaś.

Horneman uczynił bardzo użyteczne odkry­
cia. Dowiedział się między innemi o istnieniu 
pokolenia nazareńskiego albo clirześciańskiego 
na brzegach Nigru, które iiie jest ani koloru czar­
nego, ani twarzy podobney do Negrów. Ten fakt 
już był niewyraźnie wzmiankowany w relacyach 
wielu podróżujących. On także powziął wiado­
mość stanowczym sposobem, że w królestwie 
Bornou na zachód od Darfour, było wielkie je­
zioro znane między innemi imionami pod na­
zwiskiem Kouha, wyraźnie Cauga Arabów; że 
Niger płynął na wschód przerzynając królestwo 
Houssa, potem państwo Bornou, że się zwracał 
nakoniec na południe płynąc wzdłuż granic po­
łudniowych Darfour i Sermaar ; że nakoniec ta 
rzeka nie była czem innem, jak tylko Bahr-el-

D t. iV il. H ist, i L it .  T. X . 1 85o r. listopad. 1 8
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Zdliad albo rzeką B ia łą , wielką zachodnią od­
nogą Nilu egipskiego.

Los Hornemana jeszcze był wątpliwym, gdy 
Mungo-Park znowu dobrowolnie ofiarował się 
na usługi; które mu już zjednały tak wielką i 
sprawiedliwą sławę. Dwa czy trzy lata odpo­
czynku, osładzając pamięć jego cierpień, zdawały 
się podniecić jego entuzyazm i żarliwą żądzę do­
konania rozwiązania zagadnienia, które tak szczę­
śliwie probował wyjaśnić. W szedł tedy w sto­
sunki z P . Maxwell, któregośmy przywodzili po­
dróż do Congo; oni porównali rozmaite-uwagi po­
czynione przez nich nad dwiema rzekami i wkrót­
ce nabyli stałego przekonania, iż te dwie rzeki 
składają tylko jedną, i że Niger po długich za­
wrotach w środku Afryki, wpadał do morza At­
lantyckiego, przez Bancaro albo odnogę północ­
ną Kongo. Im się więcey Mungo-Park nad tem 
zastanawiał, tem bardziey się utwierdzał w tem  
mniemaniu. Z zapałem więc przyjął przełożenie 
uczynione mu przez rząd angielski, by przed­
sięwziąć nową podróż do Afryki. Jeżeli ta opie­
ka rządu była szacowną ze względu zasiłków 
pieniężnych i szczodrobliwości nagród, zapewnia­
nych podróżnikowi, na nieszczęście te korzyści 
były zrównoważoue zwłóką, którą za sobą po­
ciągały przygotowania do przedsięwziąć, uważa­
ne pospolicie jako małey wagi od podwładnych 
urzędników administracyi publiczney.

Lecz pomimo wszystkich usiłowań Mungo- 
Park nie był w stanie wyjechać zawcześnie, by 
uniknąć pory deszczów i zaledwo 4 maja i8o5 
oddalił się z Pisania. Dokładnie się pilnował tey- 
że samey prawie drogi, jaką postępował w swym
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p o w ró ć ie  W 1796, to  jes t: b rze g ó w  N ig ru ;  p rz e ­
b yw s z y  g ó ry  oddzie la jące  tę  rzekę  od wyższego 
Senegalu, d ru g i raz p rz y b y ł do Bam akou 19 s ie r­
p n ia . T o  co w y c ie rp ia ł od k l im a tu  w  czasie te ­
go p rzechodu , c z y n iło  p o d ró ż  s tra s z liw ą . M im o  
swego n iezachw ianego  m ę z tw a , p rzym uszony  b y ł  
sam uznać, iż  p ozo ry  m ia ły  cóś zatrw ażającego. 
Ze  trz y d z ie s tn  óśm iu  lu d z i,  k tó rz y  z n im  w y je ­
c h a li,  s ied m iu  jeszcze pozosta ło , w szyscy ch o rzy , 
z ty c h  n ie k tó rz y  w  ta k ie y  ostateczności, iż  za­
le d w ie  można się b y ło  spodziew ać ic h  w y z d ro ­
w ie n ia . T y le  jednak b y ło  n iebezp ieczeństw a  g dy ­
b y  się p rzysz ło  cofać, i le  w  dalszem  postępow a­
n iu , p rzypuszcza jąc,że  m ęz tw o  M u n g o -P a rk a , m o­
g ło  się poddać ta k ie y  p rze m ia n ie . Z  o rszakiem  
w ię c  s w y m  ta k  mocno os łab ionym , szed ł on do­
łe m  N ig ru  aż do Sansanding m iasta  położonego 
n iżey  Sego, k tó re  ju ż  z w ie d z ił w .c z a s ie .s w e y p ie r-  
w szey p od ró ży . T am  n ie z w ło c z n ie  począ ł b u d o ­
w ać  s ta tek , ukończony 17 lis top ad a  i  n azw any 
Jo lib a . Tegoż samego d n ia  u z u p e łn ił w szys tk ie  
p rzyg o to w a n ia  do p o d ró ży ; k tó rą  za m ie rza ł da ley  
o db yw a ć w z d łu ż  N ig ru  aż do m orza A t la n ty c ­
k iego . Jego m ała  ka raw ana  z re d u k o w a n ą  b y ła  
w ów czas  do po jęc ia  e u ro p e yczykó w ; nadto  u t r u ­
dzen ia  i  c ie rp ie n ia  jednem u  z n ic h  o d e b ra ły  p rz y ­
tom ność ; lecz n ic  n ie  m ogło  zachw iać  o dw ag i 
M u n g o -P a rk a , lu b  osłabić jego zapa łu . W  liś c ie  
p rz y łą c z o n y m  do d z ie n n ik a ' naówczas p rzezeń  
w ys łanego  do A n g l i i , pow iada: „D o p ie ro  s k ie ru ­
ję  rnoję żeglugę k u  w s c h o d o w i, z m ocnem  po ­
s ta no w ie n ie m  o d k ry ć  uyście N ig ru ,  lu b  u m rzeć  
w  tern p rz e d s ię w z ię c iu . Chociaż w szyscy e u ro - 
peyczvcy m n ie  tow arzyszący  p o g in ę li , choc ia -

18*
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żem sam na pół nmarły, dotrwam jednak aż do 
końca. ”

Listopada 17 on opuścił Sansanding, puści­
wszy się na Jolibie i od tey epoki nie powzięto 
żadney wiadomości ani o nim, ani o jego towa­
rzyszach. W  przeciągu lat wielu, los jego był 
tajemniczym i niepewnym. Rozmaitemi czasy z 
ust kupców lub krajowców , zbierano niektóre 
szczegóły o wielkiey podróży Mungo - Parka 
wzdłuż Nigru. Niejednokrotnie chciano mnie­
mać, iż on mógł jeszcze bydż w życiu, jako je ­
niec w  głębi kraju. Lecz w  miarę tego jak lata 
upływały, Avszystkie te płonne nadzieje niknęły 
stopniami. Poźnieysze wyprawy podały za pe­
w ny fakt, iż on zginął w  walce z mieszkańca- 
mi Bouna miasta położonego nad Nigrem o 800 
mil za Sansanding, dokąd przybył na swym sta­
tku, poniósłszy niepoliczone niebezpieczeństwa. 
Ponieważ relacya Mungo - Parka w mieyscu , 
w  którem ją przerwał , nieobeymuje rozciągło­
ści kraju, równey tey jaką przebył w  pierwszey 
swey podróży, a obserwacye jego odnoszą się do 
ludów przezeń już widzianych i poznanych, dru­
ga ta podróż , mało nowych przyniosła wiado­
mości. Zauważyć jednak wypada, iż Mungo-Park 
stwierdził swern świadectwem , wszystko , co 
Horneman powiadał o bytności wielkiego jeziora, 
wyraźnie jeziora Kouka położonego na wschód i 
daleko od jeziora Dibbie.

Ponieważ nie jest naszem założeniem , przy­
wodzić imiona wielu podróżników, którzy wy­
stępowali na niegościnną ziemię Afryki, ale ra- 
częy skreślić postępy odkryć, musieliśmy przeto 
zamilczeć o wielu ludziach przedsiębierczych i



narażającyćh się na przygody, którzy rozmaitemi 
czasy wstępowali w ślady nayznakomitszych po­
dróżników , i ograniczyć się do wspomnienia o 
tych, którzy rozprzestrzenili granice nauki geo­
grafii. Nie możemy jednak zapomnieć o młodzień­
cu pełnym-odwagi, nazwiskiem Roentzen, któ­
ry biorąc północo-zachod za punkt oddalenia się; 
probował w 1811 przez Maroko przeniknąć do 
pustyni. On był zamordowany na drugi dzień 
po wyyściu z Mogador i ponieważ nigdy nie 0- 
trzymano o nim pewney wiadomości, podobnćm 
jest do prawdy, iż padł ofiarą wiarołomstwa re ­
negata, którego ze zbytniem zaufaniem wybrał 
za przewodnika. Strata jego jest nieodżałowaną, 
zwłaszcza pod względem użytecznych usług , 
z których się obiecywał uiścić, w przyszłości. 
Zaledwo mając lat 21, obdarzony mocną budo­
w a ciała, już się odznaczył rzadką wyższością ro­
zmaitych talentów, dał dowody dzielnego męz- 
twa i zapału , którego nic uśmierzyć nie mogło. 
On podjął pracę prawdziwie nie do uwierzenia 
dla przygotowania się do tey wielkiey podróży, 
w niewiele czasu zgłębił botanikę , entomolo- 
giją i wszystkie inne gałęzie liistoryi naturalney 
zahartowany wcześnie na wszelkie prace i u- 
trudzenia ciała , nauczył się żyć o lichem pokar­
mie i poddawał się dobrowolnie sposobowi ży­
cia , któryby oburzył delikatność każdego euro- 
peyczyka: nakoniec w namiętnem uniesieniu
duszy, sądził się przeznaczonym od Opatrzności, 
do zupełnego odkrycia środkowey Afryki.

Po Roentzen pierwszym podróżnikiem jest 
maytek amerykański imieniem A dam s, który 
się rozbił 11 października 18x0 na pobrzeżu nieco
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ku południowi Białego Przylądku  (cap. blanc). 
Ekwipaż statku, na którym się znaydował, zabra­
ny był w niewolę przez Maurów; oddzieleni od 
swycli współtowarzyszów, Adams i chłopiec por- 
tugalczyk, byli wprowadzeni przez barbarzyń­
ców do pustyni: lecz Maurowie ich wiodący gdy 
swą koleją z jeńcami wpadli w niewolę Negrów, 
cała gromada została zaprowadzoną do Tombo- 
uktou. Adams i jego towarzysz przez sześć mie­
sięcy przebywali w  tem mieście: pozwalano im 
przechadzać się i nawet oddalać się na dwie mi­
le ku południowi, postępowano z nimi łagodnie 
a ciekawość przez nich obudzana , do tego się 
podniosła stopnia , iż mogli mniemać, że nigdy 
człowiek biały nie ukazał się p rzednim i w tych 
stronach. Maury i chrześcijanie , byli nakoniec 
wykupieni przez innych Maurów, którzy przy­
byli do Tombouktou. Adams naówczas prowa­
dzony w kierunkn południowo-wschodnim, przez 
pustynię przybył do fVednoun, miasta położo­
nego blizko brzegów Atlantyku w bliskości przy­
lądku Non. Tam on znalazł kilku ludzi z ekwń- 
pażu z nim rozbitego ; nakoniec wiele wycier­
piawszy od okrucieństwa Maurów, długości pô - 
dróży i nędzney niewoli, do którey przy wiedze- 
ni byli, jego towarzysze z nim zostali wykupie­
ni przez konsula Angielskiego w Magadorze, je^ 
sienią w i8 i3  r. W e dwa lata potem Samuel Cock 
z towarzystwa handlowego afrykańskiego , spo­
tkał go napół nagiego i prawie umierającego 
z głodu na ulicach Londynu i z opowiadań jego 
podczas wielu rozmów , zebrał dzieje przygód 
jego. Te dzieje zrazu od niektórych były uwar* 
żane za niezasłngujące na wiarę. Lecz tyle oko-
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liczności ubocznych połączyło się dla poświad­
czenia o prawdomówności opowiadacza , iż nie 
zważając na nieświadomość biednego may tka , 
niepiśmiennego i cierpienia k tóre  ponosił , nie 
ma żadney szczególney pobudki do powątpiewa­
nia o prawdzie opowiadania. Głównieysze fakta 
podane przez Adamsa względem Afryki środko- 
wey, były: Tombouktou jest miastem praw ie tak 
obszeruein jak Lizbona. Jego mieszkańcy nie są 
ani muzułmanami, ani podlegli panowaniu Ma­
u rów , jak z wieści m ów ił M ungo-Park. Są to 
Negry nie uiający z pozoru żadney formy czci o- 
sobney. "Wielka rzeka płynąca z północo-wscho­
du, k tórą  nazywają morzem Zarrach, przerzyna 
miasto, lecz Adams nie wie czyli ta rzeka łączy 
się z Nigrem , którey z resztą  nigdy niesłyszał 
nazwiska wymawianego w  Afryce. Nakoniec A- 
dams nic nie wiedział o ludach sąsiednich miey- 
sca jego niewoli.

Po  wiadomościach podanych przez Adamsa , 
inne  jakie mamy o w ew nętrzney  Afryce, są w y-  
ciągnione z relacyi Sidi-Hameta kupca arabskie­
go , wielce światłego i przychylnego dla euro- 
peyczyków. Ta relacya udzieloną była kapitano­
w i  R iley podczas jego pobytu w Mogador w  18 15. 
Jak wszyscy inni kupcy Afrykańscy , Sidi-Ha- 
m et zdaje się przeciwić świadectwom poprze­
dnim. Niejednakowość tych m n iem ań , obudzą 
niedowierzanie względem historyy rozsiewanych 
przez krajowców.

Sidi-Hamet opowiada , iż opuścił W e d n o u n  
z w ielką karawaną, złożoną więcey jak ze 100 
ludzi i 4 o wieiblądów. W  pustyni oddzielił się 
od gromady z n iek tórym i z e  sw ych przyjaciół i



2 8 o  ----

p rzy b y ł  do T om bouc tou  po cz te rdz iestu  sześciu 
dniacli  drogi. T am  oczekiw ali reszty k a raw an y  
lecz k lęska  często przytrafiająca się w  tym  zgu­
b nym  klim acie , zu p e łn y  niedostatek  w ody  , o 
zgubę ją p rz y p ra w i ł .  Z abaw iw szy  d w a  m ies ią­
ce w  T om bouctou  , S id i-H am et na zadanie k ró ­
la  zgodził się tow arzyszyć karaw an ie  znaczney, 
ład o w n ey  m iedzią, solą i ty tu n iem , k tó re  p a n u ­
jący w ysyłał na p rzedaż , k ró lo w i wielkiego mia­
s ta ,  położonego na po łudn ie  i nazwanego W a s -  
sanach. W y szed łszy  z Tom bouctou  k a raw an a  
p rz y b y ła  w e  d w ie  godziny nad brzegi N ig ru .  Ona 
się zw ró c iła  nakoniec w  przec iągu  sześciu dn i  
k u  w s c h o d o w i , do mieysca nazwanego Bam bi- 
nack , gdzie bieg rzek i zaw raca się od pasma gór 
rozciągających się ku połudn io-w schodow i.  T am  
Sid i-H am et i jego tow arzysze  opuścili brzegi N i­
g ru  i p rzed łuża li  drogę k u  po łudn io -w schodow i;  
poźniey zn o w u  doścignęli N ig ru  , po p ię tnas tu  
dniach drogi i idąc zawsze z biegiem r z e k i , 
p rzyby li  do W assanacli,  w  s iedm dziesiąt dni po 
o d da len iu  się z Tom bouctou .

N ig e r  przechodzi W assanali w  k ie ru n k u  po- - 
łu d n io w y m  i bierze nazwisko Zadi : on dosyć 
jes t  szeroki, tak , iż z jednego b rzegu  na drug im  
n ie  można dostrzedz człow ieka. S id i-H am et do­
w iedz ia ł  się od m ieszkańców  , iż im często zda­
rzało się p łynąć  w dó ł rz ek i  na łódkach , n ap rzód  
w  k ie ru n k u  po łudn ia  , po tćm  w zachodnim  aż 
do b rzegu  m orza, gdzie spotykali  łudzi b iałych, 
k tó rzy  u nich kupow ali  n iew o ln ik ó w . T e n  opis 
p o tw ie rd za  w w ie lu  mieyscaeh re lacyą Adamsa: 
w sp ie ra  m niem anie podług  k tó rego  N iger  b ie­
rze k ie ru n e k  ku północy, nim  n ie w p ad n ie  do
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A tlan ty k u .  R ach u n e k  czyniony przez Sidi odle­
głości, zgadza się dosyć dok ładn ie  z położeniem 
Congo lub  Z a i re ,  n ie  m ów iąc  o podobieństw ie 
nazw iska  Zadi, k tó re  ma w  W assanach , do E n -  
zaddi jakie m u daje M axw ell .

P o  S id i-H am et p ierw szy  podróżn ik  , k tó r e ­
go mamy opowiadać losy , może bydź uw ażany  
pod w ie lu  w z g lę d a m i , nadewszystko wr s tosun­
k u  do położenia tow arzyskiego, za nayśw ie tn iey- 
szą z ofiar, k tó rą  pożarła i pochłonęła ziemia A- 
fryki.  Z c ie rp l iw ośc ią  M u n g o -P a rk a  , n iezm or­
d ow aną  gorliw ością L ed y a rd a  , B u rck l ia rd t  ł ą ­
czył w ie lk ą  ła tw ość  zastosow ywania się do zw y ­
czajów obcych n a ro d ó w  i m ów ienia  ich języka­
m i i znajomość zgłębioną obyczajów i  różnych  
re lig iy  : oprócz tego posiadał nayszacownieyszy 
ze w szystkich  p rzym io tów  podróżnika , s taran ie  
szczegółowego spisyw ania  wszystkich postrzeżeń. 
O n  pochodził ze szlaclietney familii szw aycar-  
skiey, posiadał m ajątek. P o d ró ż  w  ce lu  odkryć  
do Afryki, oddawnego czasu by ła  d lań  Ulubioną 
ambicyą i stała się w k ró tc e  sp ra w ą  całego ży­
cia. On się pośw ięc ił  zawczasu w ie lk iem u p rzed ­
sięwzięciu, o k tó rem  myślał, jak inn i o profes- 
syi, k tó rą  p o w in n i  kiedyś przyjąć. W  U n iw e r­
sy te tach  n iem ieckich  i angielskich, podeym ow ał 
z zapałem  naukow e prace o dpow iedne  jego w i ­
dokom i mogące go zbliżyć do założonego celu. 
W id z ia n o  go Ćwiczącego się w e wszelkich zw y ­
czajach, k tó reb y  d lań  mogły uczynić m niey  p rz y ­
k ry m  rodzay życia, jaki m iał bydź zm uszonym  
przyjąć i przebiegającego przez  la t  w ie le  kraje , 
k tó re  mu przedstaw ia ły  środki oznajomienia się 
stopniowanego z obyczajami A rabów . Sheick
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Ibrahim Abdallah (pod tem imieniem go znano) 
bvł ogłoszony za uczonego i pobożnego ucznia 
Mahometa, w teyźe samey Mece, gdzie każdy 
niewierny życiem swem opłaca profanacyą zrzą­
dzoną przez swą obecność. Na ulicach Kairu ®ur- 
ckhardta pozdrawiano czcigodnemi powitaniami 
od wszystkich wierzących i kiedy przypadkiem 
oświadczał, iż był Frankiem , zaledwo chciano 
temu wierzyć. Po sześciu leciach przepędzonych 
tym sposobem na wschodzie, poczyniwszy wszy­
stkie urządzenia by opuścić Kair w jesieni 1817 
z gromadą M oggrebinow  albo mieszkańców A- 
fryki zacliodniey, idących do Fezzan , miał za­
miar obrać drogę, którą szedł Horneman, na po­
łudnie aż do Nigru. Lecz piań jego nie doszedł 
do skutku: 15 października nim nawet karawa­
na gotową była do wyruszenia, Burckliardt za­
kończył życie. Szacowny owoc którego się świat 
i on sam spedziewał ze swych prac i cierpień, 
nazawsze został utraoony. J ego dzienniki Mi­
sty już ogłoszone, podają niejakie wiadomości o 
Afryce środkowey. Burehhardt nie mógł jeszcze 
zwiedzić głębi lądu Afryki, lecz jego długie po­
dróże z karawanami, w których się znaydowali 
kupcy wszelkich części Afryki, ciągły pobyt wśród 
muzułmanów, a nadewszystko wędrówka do Mę­
ki, którą odbywał zmieszany w tłumie 80,000 
pielgrzymom, ściągających się ze wszystkich czę­
ści świata, gdzie Mahomet ma swych wyz.nawców, 
tyle okoliczności połączonych z podróżą przed­
siębraną w górę N ilu  aż do Nubii, nadają wiado­
mościom przezeń zebranym i jego osobistym 0- 
piniom nadzwyczayną wagę.

Z tych opinjy nay^ażnieyszą jest odnoszą-



ca się do biegu Nigra. Jakkolwiek roztropnie sta­
ra się własnemi tylko posfrzeżeniami stwier­
dzone, przyyniować stanowcze zdania, zdaje się 
jednak, iż wsparty .starożytną powagą, uważa 
tą rzekę za odnogę Nilu Egipskiego łączącą sie 
z B a hr-e l- Obiad.

Pielgrzymi udający się do Meki, zachodzą nie­
kiedy do Nubii, przybywszy Darfour, lecz ka­
rawany rzadko kiedy przychodzą z dalszych o- 
kolic, jak z tego kraju lub królestw mu sąsie­
dnich. Na południe Darfour, położony jestkray 
Ferli t rozciągający się aż do stóp Gebel-El-Kum- 
ri, albo gór księżycowych, zkąd wydostają miedź i 
niewolników. Za Dar-Saley przebywa się nastę­
pnie Bagerme, Bahar-el-Ghazal, Dar-Katokou i 
wprost potem obszerne państwo Bornou. W iel­
ka rzeka nazwana Schari, rozciąga się z północo- 
wschodu, ku południo-zachodowi między Bahar- 
El-Ghazal i Dar-Katokou o piętnaście dni odle­
głości od granic Bornou. W  głębi tego państwa, 
znayduje się jezioro wody słodkiey. Wielkie po­
kolenie Negrów Fellatow o połowę muzułmań­
skie, o połowę pogańskie, w przeciągu lat osta­
tnich przyczyniło wielkie spustoszenia w całym 
tym kraju, rozegnawszy Tuarickow, i splądro­
wawszy miasta Bornou i Caschna, zdaje się, iż 
się posunęło ku zachodowi aż do Tomboukton.

Kiedy obserwacye Burckhardta , przeciwią 
się aż do pewnego punktu przypuszczeniu Mun- 
go-Park, wzgiędem uyścia Nigra, ostatnie w czę­
ści potwierdza się bezstronnein świadectwem 
podróżnika, który się raz jeszcze kusił, sprawdzić 
bieg Congo idąc w górę tey rzeki od jey uyścia, 
Tym podróżnikiem był Tuckey kapitan floty
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angielskiey. P o  uczyn ien iu  w sze lk ich  przygoto­
w a ń  jakich  wym agało  takie p rzeds ięw zięc ie ,  on 
podnosił  się w górę rzeki w lecie 18x6 r.  przez 
d n i  cz te ry  tow arzysze jego razem z nim z w ie l ­
k im  t ru d e m  pędzili  sw e  s ta tk i  nap rzec iw  biegu t 
w ody: nakon iec  postanow ili  ich zaniechać i od­
by w ać  daley  drogę lądem . P rzez  miesiąc znosili 
znużenia , n iew ygody , cierpienia  i choroby w sze l­
kiego rodzaju, aż do ch w il i  gdy p rzybyw szy  już 
0 2 8 0  m il od O ceanu, m usie li  w yrzec  się sw e­
go przedsięw zięcia .  T a  podróż nie w iele  się p rz y ­
czyn iła  do wyjaśnienia k w esty i  o podobieiistw ie 
N ig ru  i Congo; lecz p o tw ie rd z i ła  w szystk ie  do­
m ysły  dow olne ,  p rzed tem  czynione : rzeka je­
szcze była głębszą niżli  o tern p o w iad a n o .W  m iey- 
scu gdzie k ap i tan  T u c k e y  zmuszony b y ł  w rócić  
się, szerokość jey w ynosiła  od 3 do 4 m il  a bieg 
jey bys try ,  m ógł u p ły w ać  2 do 3 m il na godzinę 
p od ług  jednogłośnego św iad ec tw a  k ra jow ców , że­
gluga w  części wyższey jey b iegu, nigdy nie by ­
ła  p rz e rw a n ą  i miała nad to  w ie lk ą  odnogę p ły ­
nącą  na północo-w schod. N a tu ra  i p o w ró t  p e ry -  
odyczny jey w y le w ó w  , s ta rann ie  rozw ażanych  
ze s tanowiska naukowego , u tw ie rd z i ły  opinją , 
w skazu jącą  jey źrzódło  ku  północy od rów nika .  
Ona nosiła nazw anie  M ojenz i-E nzadd i ,  k tó ra  się 
zgadza z Z adi,  S id i-H am eta i E n zad d i  M ax w e lla .  
K ra jo w cy  p rzyprow adza li  n iew o ln ik ó w  z g łębi 
k ra ju  i pi’zedaw ali  ich portugalczykom  i h iszpa- 
nom. K a p itan  Tu,ckey spo tkał ich  p e w n ą  liczbę 
na  brzegu. T a  w y p ra w a  zgubnieyszą była  od 
in n y ch  dla tych ,  k tó rzy  do niey należeli: p ię tn a ­
s tu  z n ich  zginęło a w  tey liczbie dow ódzca, je­
go poruczn ik ,  skarbny , botanista , ch iru rg ,  geo-
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log i p ra w ie  wszyscy officerowie należący do 
missyi k ap i tan a  T u ck ey .  Bez w ątp ien ia  przysto i 
izby nauka odbiera ła  cześć , lecz czyliż m ożna 
bez w ahan ia  się m ordować , ty le  ofiar ludzkich  
na jey o ł ta rzach  ?

W  maju 1 8 1 9 .  R itch ie  m łodzieniec należący 
do pose ls tw a angielskiego w  P a ry ż u  , p rzy ją ł  
p ropozycyą p rzez  rząd  jego m u  uczynioną 
aby zw iedzić  i poznać w n ę trze  A f r y k i , biorąc 
pó łnoc  za p u n k t  oddalenia  się p rzez  T r ip o l i  i 
Fezzan. W  tym  ce lu  m ianowano go w ice-kon- 
su lem  angielskim w  M o u rz o u c k , stolicy tego 
k ró les tw a .  On tam  b y ł  z w ie lk ą  przychylnością  
p rzy ję ty  od panującego i ku p có w  k ra jow ych . 
Przyob iecano  m u w sze lką  pomoc, tez  same za­
p ew n ien ia  czynił  m u  pasza T r ip o liy sk i,  n a w e t  
k ró l  B e rn o n  , k tó rem u  on za nadarzoną  sposo­
bnością da ł  znać o sw ym  zamiarze zw iedzen ia  
jego k ró les tw a ;  lecz w szystkie s tarania przezeń  
poczynione okazały się n ieużytecznem i, gdyż u -  
m a r ł  w  M ourzouck  z feb ry ,  w  k ilka  miesięcy po 
sw em  przybyciu . Z wiadomości o trzym anych od 
ku p có w  tam ecznych, k tó rzy  p rz en ik n ę l i  do g łę ­
b i k ra jó w , on p rzechy la ł  się do m niem ania , iż 
N iger i N i l  E gypski b y ły  taż  samą rzeką. W i ­
dział osoby, k tó re  w idziały tę  rzekę  w  T om bouc-  
tou , K h an o  , gdzie ona ma nazw anie  T sadi i 
w  Chana gdzie b ierze nazw isko G ulb i i nie ma 
w ięcey  n ad  trzec ią  część mili szerokości. W sz y s ­
cy tw ie rd z il i ,  iż w p a d a  do N ilu; lecz n ik t  n ie-  
bada ł  jey b iegu aż do połączenia się. R itc li ie  by ł 
ró w n ie  jak B u rc k h a rd t  p rzekonany, ze B ornou 
było  położone bardzo daleko ku  w sc h o d o w i , i
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że na karcie w ielk i uczyniono przedział, między 
tym krajem a Nilem.

W  1 8 2 2  K a r c i  M a c c a r t n e y  w y s ł a ł  z S i e r r a -  

L e o n a  m a j o r a  L a i n g  b y  p o z n a ć  p e w n y m  s p o s o ­

b e m  s t a n  k r a j u  n a  w s c h ó d ,  a l b o  r a c z e y  n a  p ó ł -  

n o c o - w s c h o d  o d  t e g o  m i e y s c a  , o c e n i ć  h a n d e l , 

p r z e m y s ł  m i e s z k a ń c ó w  i  p r z e w i d z i e ć  i c h  U c z u ­

c i a ,  w z g l ę d e m  z n i e s i e n i a  h a n d l u  n i e w o l n i k a m i .  

W  s k u t e k  t y c h  c h w a l e b n y c h  p o b u d e k ,  o n  p r z e ­

n i k n ą ł  o  2 0 0  m i l  w  g ł ą b  a ż  d o  F a l a b a ,  s t o l i c y  

S o u l i m a n a .  N i e  s p o t k a ł  ż a d n e y  t r u d n o ś c i  w  o d ­

b y w a n i u  s w e y  p o d r ó ż y ,  b y ł  p r z y y m o w a n y  w s z ę ­

d z i e  z  w i e l k ą  p r z y c h y l n o ś c i ą  i  p r ó c z  w i a d o m o ­

ś c i  p o ż y t e c z n y c h  z e b r a n y c h  p r z e z e ń  w  r z e c z y  

p r z e d m i o t ó w  w ł a ś c i w y c h  j e g o  m i s s y i , u c z y n i ł  

n i e k t ó r e  p o s t r z e ż e n i a  r z u c a j ą c e  ś w i a t ł o  n a  r z e ­

c z y w i s t e  b a d a n i a .  O n  p r z e d a r ł  s i ę  w  c z ę ś c i  p r z e z  

ł a ń c u c h  g ó r  p r z e b y t y c h  p r z e z  M u n g o - P a r k a ,  

c o  s t a n o w i  p u n k t  p r z e d z i a ł u  m i ę d z y  S e n e g a l e m ,  

G a m  b i j ą  i  i n n e m i  r z e k a m i  p ł y n ą c e m i  n a  z a c h ó d  

k u  A t l a n t y k o w i  i  N i g r o w i  s k i e r o w a n e m u  n a  

w s c h ó d .  P r z y b y ł  n a  t r z y  l u b  c z t e r y  d n i  d r o g i  

d o  ź r z ó d e ł  t e y  r z e k i  ,  l e c z  n a  n i e s z c z ę ś c i e  n i e  

m ó g ł  u c z y n i ć  z a d o s y ć  s i l n e y  ż ą d z y  i c h  z w i e d z e ­

n i a .  P o d a j e  j e d n a k  d o  w i a d o m o ś c i  f a k t  w a ż n y  , 

i ż  t e  ź r z ó d ł a  s ą  w y n i e s i o n e  n a  5 o o  l u b  6 0 0  s t o p  

n a d  p o w i e r z c h n i ą  m o r z a .  C h o c i a ż  z a s k o c z o n y  

g w a ł t o w n ą  f e b r ą  ,  z d o ł a ł  j e d n a k  p o w r ó c i ć  d o  

S i e r r a - L e o n e .  O n  p r z e z n a c z o n y  b y ł  j a k  o b a c z y -  

m y  d o  i n n y c h  p r a c  t e g o ż  s a m e g o  r o d z a j u ,  z  k t ó ­

r y c h  j e d n a k  w y n i k n ą ł  w y p a d e k  c a l e  o d m i e n n y .

K i e d y  m a j o r  G a i n g  w y p e ł n i a ł  t ę  m i s s y ą ,  r z ą d  

a n g i e l s k i  b i o r ą c  p o c h o p  z  p r z y c h y l n y c h  o ś w i a d ­

c z e ń  s i ę  P a s z y  T r i p o l i y s k i e g o  i  p r z e k o n a n y  p o -
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dług opiniy Hornemana, Burckhardta i innych 
podróżników , że naylepszą drogą była półno­
cna, przygotował nową wyprawę na skalę da­
leko większą od ty c h , które ją poprzedziły. 
W yprawa ta składała się z doktora Oudency , 
kapitana Clappertona, majora Denhama i cieśli 
okrętowego nazwiskiem Hiliman, który dobro­
wolnie ofiarował swe usługi: poźniey przyłą­
czono leytnanta Toole, młodego i odważnego 0- 
ficera, zaledwo lat 21 mającego i P . Tyrwhitt. 
Oni nie doświadczyli w przybyciu do Mourzo- 
uck więcey trudności od Hornemana i Ritckie. 
Zabawiwszy tam kilka miesięcy , udali się do 
Bornou 29 listopada 1822 w towarzystwie od­
działu w oyska, więcey jak ze 2,000 Maurów, 
który król Fezzanu dał im pod pozorem e- 
skorty, lecz którego rzeczywistem było polece­
niem , wzięcie pewney liczby niewolników, do 
usług jego wysokości. Opuszczając żyzną oazę 
Fezzanu, oni przebyli odległość około 800 mil 
wszerz wielkiey pustyni i czwartego lutego 1822 
dostąpili szczęścia , iż uyrzeli wielkie jeziora 
Tchad, którego wody jaśniały od promieni słoń­
ca i które zdawało się znaydować o milę od 
mieysca, gdzie się zatrzymali. Oni przoświadczyli 
się, iż to jezioro stanowiło kąt północno zachodni 
wnętrznego obszernego morza wody słodkiey, 
którego starożytne relacye od tak dawnego czasu 
zapewniły bytność w królestwie Bornou, i które 
geografowie Arabscy zwali jeziorem Cauga albo 
Kouka.Oni obeszli brzeg zachodni i 11 lutego prze­
byli rzekę nazwaną Ycou , która płynąc z zacho­
du wpada do jeziora. Rzeka owa w tern mieyscu 
miała i 5o stop szerokości; zapewniano, iż w pe-



wnycli epokacli była dwakroć szerszą i bardzo 
głęboką. Wszyscy Maurowie zgadzali się w tw ier­
dzeniu, iż to był Nil.

W  sześć dni potem weszli do Kouka stolicy 
królestwa Bornou prowadzeni z wielką wystawą 
przez Barca-Gana , pierwszego z jenerałów kra­
ju i eskartowani przez oddział od wielu tysięcy 
konnicy, z którey część przywdzianą była w pau- 
cerze splecione z żelaznych łańcuchów, pokry­
wających ich od szyi do kolana: ci kawalerzyści 
nosili szyszaki stalowe z tegoż samego metallu. 
Tam jak w wielu innych monarchijacli, króle­
stwo było tylko fantomem , prawdziwym zaś 
panującym był szeik, nakształt mera pałacowe­
go, który z mocy czynu rządził państwem i nie­
dołężnym jego królem : szeik ów przyymował 
ze wszystkiemi oznakami barbarzyńskiego prze­
pychu, podróżników angielskich, których nazy­
wał posłami: „Sułtana Wielkiey Brytanii.” U- 
radowany był nadzwyczay, gdy go zapewniono, 
iż król angielski słyszał mówiących o państwie 
Borneu i jego sławnym szeiku, potem obracając 
się wprost do swego kaganauka albo radzcy: 
,,Oto rzekł co znaczy zwyciężyć Begharmów. ”  
Ńa co bagah-furby  (pierwszy koniuszy), wojo­
wnik, który się także odznaczył w wielu potycz­
kach z tym wielkim narodem, stanąwszy przed 
podróżuikami zapytał: „K ról angielski słyszał-li 
także o mnie? ” Nieinaczey odpowiedzieli na­
tychmiast wszyscy Anglicy, a odpowiedź ta okry­
tą  była poklaskami. ,, Ten Król ” wołano ze 
Wszech stron: „musi bydź wielkim człowiekiem” .

O 10 lub i 5 mil na południe od Kouki nafl 
brzegami jeziora, podróżnicy angielscy znalezli



w ie lk ie  miasto Angournou, k tórego  ludność zw y ­
cza jn ie  wynosi do 5 o,ooo a w  dn i  ta rgow e do 
8 0 ,0 0 0  lu b  100,000 d u s z ;  jednak A ngournou 
n ie  jest ani stolicą, ani siedliskiem h and lu ,  ani 
m iastem  znacznieyszem w  Boimou, Jakko lw iek  
p rzy y m o w an i z nayw iększą  dobrocią  , Anglicy 
jednak  dosyć ściśle byli s trzeżeni i w y raźn ie  
pokazywano chęć przeszkodzenia, jeśliby chcieli 
iśdź daley. N ie  w p rz ó d  az po d w u  miesiącach 
p oby tu  w K ouka , po w ie lu  krokach i instancy- 
acli, major D enham  otrzym ał pozwolenie to w a­
rzyszenia sw em u przyjacielowi Brouklialoum, do- 
■wódzcy eskorty  w  M ourzouck w  w y p ra w ie  na 
M aroderów , k tó rey  on p rzy w o d ził  łączn ie  z B a r ­
ca Gana. B y ł  to jedyny środek pozostający n ie-  
z lękn ionem u majorowi, dla zw iedzenia dalszego 
k ra ju  ; tym  sposobem udało się m u  poznać p rze ­
s t rzeń  ziemi na 270 mil prosto ku po łudn iow i od 
K ouki.  Opis b i tw y  z F e llaham i,  porażka i śmierć 
B roukhalam a, patetyczny cha rak ter  pogrzebowch 
pieśni M au ró w  koło ciała ich naczelnika i okro­
p n e  cierp ien ia  Denliam a, s tanow ią  w jego re lacy i,  
rozdzia ł pe łen  in teressu .

W szyscy  podróżnicy  p rzepędz il i  porę de­
szczów w K ouka. W k r ó tc e  doznaw ali w ie lk ich  
łask  od szeika i całego lu d u  w powszechności, 
Religija ty lko by ła  dla nich przeszkodą do zu­
pełnego powodzenia: ,,Oni zdają się bydź dobry ­
mi , pow iadał mieszkaniec z B ornou  do K adi,  
jeśliby byli n iegodziwym i, zacóżby Bóg dozvro- 
l i ł  im zostać bogatymi i znać więcey dobrych  rze­
czy od nas? N ie  m ó w  o tych ludziach odpow ie­
dział Kadi, nie m ów  o tych  ludziach, jeśli wolą 
jest Boga, ci k tó rzy  są tu tav  u m rą  m uzułm ana-

V z . W il. H ist, i L it . T. X . i85o r. listopad. 19
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mi. Co do ich bogactw, niech ich sobie używają. 
Bóg daje im dobra tego świata, lecz tylko mu­
zułmanom ray i jego wieczne przyjemności.”  G eri, 
geri (to prawda) zawołali natychmiast wsz)rscy o- 
becni.

Hillman cieśla doznawał wielkiego kredytu; 
robił krzesła, skrzynki i inne wszelkiego rodzaju 
drobiazgi dla szeika. Lecz udało się mu dokonać 
ważnieysze przedsięwzięcie — On włożył na la­
w etę i potoczył stare działo polowe, które kie­
dyś ofiarowano w podarku królowi Bornou. Nic 
nie jest w stanie wydać radości szeika , kiedy 
przedsięwzięcie przywiedzione było do skutku i 
kiedy zaprobowano armaty, nabojem kul karabi­
nowych. Odległość jaką kule zmierzyły i huk 
wystrzału, sprawiły głębokie i powszechne po- 
dziwienie. Szeik nie chciał pozwolić, by raz d ru ­
gi strzelano: ,,Nic, nie powiedział, te kule są bar­
dzo drogie, jakże one poruszą do tańca Baghar- 
mów!”

Sztuczne ognie, nade wszystko race lecące f 
wzbudziły nadzwyczayne podziwienie. Skoro 
Denham zapalił pierwsze sztuki , lud wydał 
krzyk przeraźliwy. Jednak powiada ten podró­
żnik, skutek rac naszych, nie był tak znaczący 
w  Kouka, jak w Mourzouck. W  tem ostatniem 
mieście, podczas pierwszey explozyi, wiele dam 
czarnych; nagle straciło nadzieję wydania swym 
małżonkom zakładów miłości. Kiedy Anglicy u- 
kazywali wszystkie działania mechaniki i czynili 
ile tylko było można by jasnąć blaskiem cywi- 
lizacyi europeyskiey: cudownie, przecudnie wo­
łali mieszkańcy Kouka; wyście wielkim narodem 
lecz czemuż nie jesteście muzułmanami?



Na początku wiosny i 8 a 4 Denham otrzymał 
6(3 szeika pozwolenie, uczynienia wycieczki na 
brzegi jeziora Tchad. On zwńedził brzeg 'połu­
dniowy i zaszedł aż do Xliary, k tórą  uznał bydź 
rzeką napływającą z południa i ginącą w  jezio­
rze, przebywszy ją daley, odbywał podróż wzdłuż 
brzegu północno-zachodniego aż do Tangalia , 
miasta położonego w przeciwnym prawie kie­
run k u  od Kouka i należącego do Begharmów , 
k tórzy najechali cały kray północny między kró­
lestwem Darfour i Bornou. Nie podobna mu byłd 
iśdż daley, wrócił  przeto mimo nieuskromioney 
żądzy posuwania się naprzód. W  tymże samym 
czasie towarzysze jego podróży Clapperton i Ou- 
deney, wyjechali za zezwoleniem Szeika do Soc- 
catou , stolicy królestwa Houssa, odległey wię- 
cey niż na mil 700 na wschód od Kouki. Oude- 
ney um arł wkrótce po rozpoczęciu podróży, lecz 
K lapperton  przybył do Soccatou po dniach 90. 
Tam  był z wielką łaskawością przyjęty od suł­
tana Bello, który mocno żądał otworzyć kom* 
munikacyą pośrednio z Anglikami na pobrzeżu 
podległem jego panowaniu. On obiecał, iż wszy­
scy Anglicy doń wysłani, przybędą do Houssa 
w  naywiększem bezpieczeństwie. Clappertoa 
dokładał wszelkiego usiłowania jakie tylko w y­
obrazić można, dla przedłużenia swey podróży 
ku zachodowi, lecz nie dozwolono mu tego i po 
pobycie praw ie dwumiesięcznym w Soccatou, 
by ł przymuszony na powrót przedsięwTziąść dro­
gę do Kouka. W  tern to mieście znalazł tow a­
rzyszów swych podróży : ztąd Denham , Clap- 
pcrton i Hillman pozostali z całey w y p ra w y ,  
przebywszy tyle niebezpieczeństw i utrudzenia,
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■wrócili do T r ip o l i ,  bez p rzypadku  i p rzyby li  do 
A n g li i  w ie c ie  1825.

O n i p rzyn ieś li  użyteczne wiadomości o oby­
czajach i h a n d lu  A fryki środkow ey. Z  ich re -  
lacy i w y p ad a ,  że ta  część kuli ziemskiey zamy­
k a  ludność niezliczonac, sk łonną  do zw iązk ó w  
z n a radam i obcymi, k tó re b y  dla h an d lu  E u r o -  
p eyczyków  p rzyn ios ły  znaczne korzyści. T am  
obszerny  zaw ód stoi o tw o rem  dla  f i l a n t ro p i i , 
jeś l iby  zechciała w pośród  p lem ion  ludzi po wol­
n y ch ,  upow szechn ić  pożytki w ychow ania  i ośw ie­
c ić  ich  św ia t łem  w ia ry  ehrześcijańskiey. Pod 
w zględem  geografii n ie  można pow iedzieć, by ci 
p o d ró żn icy  znacznie rozszerzyli sferę odkryć. 
O n i  w idzie li  rozciągłość k ra ju  n iezb y t  znaczną, 
a badania ich  nie zastanow iły  się nad  Avielą w ą t-  
p l iw e m i  kw estyam i , k tó re  od tak  daw nego cza­
su  za tru d n ia ją  ludzi św ia t łych  ; oni oznaczyli 
położenie  p ań s tw a  Bornou, w ielkiego jeziora a v o -  

d y  słodkiey, znanego pod im ieniem  T ch a d ,  roz­
ciągającego się na p rzes trzen i  w ie lu  tysięcy m il 
k w a d ra to w y c h  , także miast K ano i Casclina i 
k ró le s tw a  Houssa, k tórego M ń n g o -P ark  podług  
w iadom ości bardzo  d o k ład n y ch ,  daleko w cze-  
śn iey  oznaczył położenie na  w schód  od T o m bo- 
u k to u .  Ś w iad ec tw a  godne w ia ry  p rzekonały  
D e n h am a  i jego to w arzy szó w , ze kar ta  zrob io ­
na p rz ez  B u rck h a rd ta  , k ra jów  na w schód od 
B orn o u ,  by ła  dok ładną .  Nadto  w idz ie l i  oni , iż 
w  p ew n ey  odległości , k tó rey  na nieszczęście 
zrachow ać  n ie  mogli , po za T o m bouk tou  , N i ­
ger  ( i )  o d w ra ca ł  się k u  po łudn iow i , jak o tern 
u t rz y m y w a ł  S id i-H am et.

( i )  M ó w ią c  o t e y  rzece  w sządzieśm y zatrzym ali  nazw i--
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Zaledwo kapitan Clapperten wrócił do An­
glii,rząd Angielski by zaprowadzić związki z we­
wnętrzną Afryką, postanowił korzystać z przy- 
jazney okoliczności, jaką podawało wyraźne żą­
danie Sułtana-Bello. Clapperton nie wahałsię 
ani na chwilę, przyjąć zaproponowaną mu mis- 
syą i w  towarzystwie kapitana Pearce i doktora 
Morrisona z marynarki angielskiey , wylądował 
w Badagri, mieście położonem w zatoce Benin, 
zkąd założył przedłużać drogę w kierunku pół- 
noco-wschodnim aż do Soecatou, nakoniec aż do 
Bornou. 7 grudnia 1825 oni rozpoczęli tę długą 
podróż.

W e dwadzieścia dni po oddaleniu się z po- 
brzeża, kapitan Pearce i doktor Morrison, padli 
ofiarą wpływu klimatu; sam Clapperton w sta­
nie nay większego cierpienia, posuwał się naprzód 
w towarzystwie Landera wiernego swego słu­
żącego Anglika i starego negra Pascoe , który 
przez czas długi służył na flocie angielskiey.

Stycznia 2 3 oni dosięgli Catouga, stolicy kró­
lestwa Yaribba. Tu doznali naygościnnieyszego 
przyjęcia od książęcia tego kraju, w czasie swo­
jego pobytu aż do 6 marca. W  Katouga Clap­
perton oddalonym był nie więcey jak na 3o mil 
od Ouerra, albo Nigru, który prosto na połu­
dnie prawie tego miasta płynął; tak więc spra-

sko N ig e r  , chociaż Arabowie dają mu nazwanie N ilu ,  
k tó ry  Mungo-Park nazywa Yoliba; Sidi-Hamet Zolib ib ,  
Clapperton Quorra  albo Conara, a Caille Dhioliba ; n ic  
bardziey niedorzecznieyszego nad t ą  nemenklaturę tak 
urozmaiconą. Ona sprawuje wielki nieład w geografii i 
pociąga za sobą bez końca błędy i tłumaczenia. Mało 
na tern zależy, czyli krajowcy używają  lub nie prawdzi­
wego nazwiska; to jest naywiększey wagi, iż nowsł ge­
ografowie, wszystk ie  biorą za jedno.
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wdziły  się domysły Miingo-Parka i relacya Sidi- 
Harriet, podług których ua wschód od Tombo- 
uktou, rzeka zwracała się nagle od swego rw y -  
czaynego kierunku ku  wschodowi, i zwracała się 
do Atlantyckiego Morza, płynąc wzdłuż k ró le ­
stw a Houssa. Nie mógł on jednak mimo wszyst­
kich  usiłowań otrzymać pozwolenia, dla doyścia 
do onego mieysca; zmuszony był przeto odby­
wać sw ą podróż daley ku północy, przechodząc 
przez w ie lk ie  miasta Kiama i Soawa, nim na- 
koniec nie natrafił na Niger w  Bousa , w  miey- 
scu rozbicia się i śmierci M ungo-Parka. Ukazy­
wano m u wśród skał na brzegu rzeki samo miey- 
isce będące sceną tey smutney i przedwezesney 
śmierci, wszystkie szczegóły ważnieysze wzmian­
kowane w  poprzednich relacyach, zupełnie były 
potwierdzone,

Po przebyciu N igru  u  weyścia do królestw a 
Houssa , droga zwracała się nieco ku północo- 
w schodow i, przez 35o mil i prowadziła Clap- 
pertona aż do Kano wielkiego miasta, zwiedzo­
nego przezeń w czasie pierwszey podróży, o k tó- 

mówi ty lu  geografów i podróżników'. Kano 
leży praw ie na pół drogi) między stolicą Bornou i 
Soccatou, prowadzącey w prost z jednego do d ru ­
giego miasta.Clapperton za nayprzyzwoitszą uznał, 
posłać wiernego Landera  z bagażem i podarkami, 
przeznaczonymi dla Sułtana Bornou , gdy sam 
miał odwiedzić swego dawnego przyjaciela Suł­
tana Bello. On zastał tego księcia z jego woy- 
skiem w  sąsiedztwie od stolicy , by ł odeń nay- 
lepiey przyjęty i towarzyszył mu aż do Soccatou, 
gdzie dlań z w ielk im  staraniem wcześnie przy-



gotow ano pom ieszkanie ,k tóre  zaym ow ał w  czasie 
swojego p ierw szego pobytu .

S u łta n  B ello  jednak  okazyw ał sw e chęci 
C lap p e r to n o w i , sposobem m niey  p rzy jem nym , 
a nade wszystko n ieodpow iednym  ostatecznym  
jego w idokom . Długo mu odm aw iał pozw olenia  
d la  oddalenia się z Soccatou i gdy przysta ł  nako- 
n iec  na jego żądanie , to  n ie  inaczey jak dając 
m u w yraźny  rozkaz, by za p o w ró te m  przedsię­
w z ią ł  drogę na północ , przez  w ie lką  pustynią . 
S tanow czo m n w zbron i!  odbyw ać drogę aż do 
B o rn o u ,  w y s ła ł  pogoń za L a n d e re m ,  w z ią ł  b a ­
gaże, k tó re  C lapperton  zos taw ił  w  K ano  i po­
d ark i  przeznaczone dla szeika w  K ouka , i d a ł  
poznać sw e  podeyrzenie  o n im  , iż b y ł  szpie­
giem A nglików , chc iw ych  bez w ą tp ien ia  zdoby­
cia A fryk i ,  podobnie jak zawojowali Indyą . T o  
postępow anie  B ello  tak n iep rzew iedz iane  i n ie ­
p rzy ch y ln e ,  z d w ó ch  zdaw ało  się pochodzić przy­
czyn: z n ienaw iśc i  jego do szeika w Kouka, k tó ­
ry  m u  w oynę w ypow iedz ia ł  od czasu p ie rw szey  
p o d ró ży  C lappertona ,  i z in t ry g  paszy T ry p o l iy -  
skiego, k tó ry  us i łow ał obudzić pow szechnie n ie­
dow ierzan ie  A nglikom , podniecając p rzec iw  n im  
zazdrość k upców  A rabskich , handlujących w e ­
w n ą t r z  Afryki.

Zniechęcony nieprzezw yciąźoriem i przeszko­
dy i osłabiony ciągłemi chorobami, C lap p er to n  
ró w n ie  jak poprzedn icy  jego nie mógł się d łu -  
żey opierać w sze lk im  nieszczęściom go p rz y w a ­
lającym ; była to now a ofiara przydana  do in ­
ny ch ,  k tó re  szlachetny zapał obalił na ziemi A - 
fryk i.  Tern  ty lk o  szczęśliwszy by ł  od innych  
po d ró żn ik ó w , iż do ostatniego tchn ien ia  w idział
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koło siebie czułe starania swojego wiernego słu­
żącego. Roztropny ów człowiek znalazł sposób 
przechowania not swego pana i obserwacyy ja­
kie sam poźniey poczynił.

Odkrycia geograficzne otrzymane z w ypraw y  
Clappertona, wynikające z ogłoszenia pism po 
jego śmierci , bez wątpienia są interessowne, 
jakkolwiek na pozor nie przyczyniają wielkich 
postępow dla nauki i mało rozjaśniają w ą tp li­
w o ś c i , odnoszących się do wielkiego o Nigrze 
pytania. P ierwszym  faktem godnym uwagi jest, 
iż za pomocą dwóch podróży Clappertona, do­
piero można postępować po nieprzerwaney linii 
odkryć przez środkową Afrykę, od zatoki Be­
n in  aż do zatoki Trypolitańskiey; jest to jakby 
kosztowna nić, mająca prowadzić nieomylnym 
sposobem do przyszłych odkryć. Granice roz­
maitych królestw  od brzegu A tlan tyku  do w ie l­
kiego jeziora Bornou, i położenie każdego z miast 
głównych , tak blizko w tym obszernym prze­
stw orze obok siebie położonych, teraz są ozna­
czone z wielka dokładnością.

C c

Nic większego wzbudzić niemoże zadziwie­
nia nad w ielką ludność krajów przebytych od 
Clappertona. Karta załączona do ostatniego tomu 
jego podróży, przedstawia nie nmiey jak 1,022 
miast, k tó re  zwiedził między Badagri i Soccatou. 
W ie le  z tych miast wprawdzie  nie wielkiey są 
wagi, lecz są i znaczną ludność zawierające. Jan* 
na naprzykład liczy 9,000 mieszkańców, Apou- 
do 10,000, Chiadou 7,000; Teschou ń .oooK ia-  
ma 5o,ooo, Tabra 20,000, Koulfu 12,000; tern 
policzeniem nie objęta ludność dw u  stolic Soc­
catou i Kano,
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Dzieło C lapper tona  jest ostatnieni  z pism o d ­
noszących się do prac  podró żnikó w europeyskich 
w  A fr yce ;  t y m  czasem po jego ś m ie rc i ,  p rz y ­
kład  przezeii  podany, znalazł  d w óch  jeszcze n a ­
ś l adowców.  Bezpośrednio przed przybyciem Den-  
hama  i C lapper tona  do Angl ii  , major L a in g  za 
p o w r o t e m  z e s w e y  w y pra w y ,  w yruszy ł  do T r i ­
poli  w zamiarze udania się ztamtacd pros to do 
T om bo uk tou.  27 października 1825 opuści łGa-  
damiso miasto pograniczne k ró l e s tw a  T r i po l i  
■w po łudn iowo-zachodniey s tronie i przeszedłszy 
w i e l k ą  pustyn ię ,  p rz yby ł  do Tom bo uk tou 18 
s ierpnia , następnego roku.  Zabawiwszy  t am  
więcey  miesiąca, zmuszony b y ł  wyyśdź za roz­
szerzeniem się wieści  o in trygach niektórych na­
czeln ików sąsiednich pokoleń,  k t ó rz y  dlań  byl i  
naynieprzyjaznieyszych chęci.  Udał  się więc  
w  k i e ru n k u  ku  Sansanding,  w  zamiarze postę­
powania  prosto ku  A t l a n t y k o w i ; lecz trzeciego 
dn ia  b y ł  napadniony i zamordowany  przez Ma­
u ró w .

P o d ró ż  Cail le drugiego naś ladowcy Clap­
pe r to na ,  była n i e r ó w n ie  szczęśliwszą. Zdaje się, 
iż on p rz ep ędz i ł  poprzedn io  la t  ki lka w osadach 
F r an c u zk ich  nad  rz eką  Senegal  i nabył  tam 
głębokiey znajomości kra jowego języka. Zagrza­
ny żądzą przen ikn ienia  do w n ę t r z n e y  Afryki ,  
wy jecha ł  z K a k o n d y  prz eb rany za kupca m u ­
zułmańskiego 19 kw ietn ia  1827 p rz eb y ł  ł ańcuch 
gór o k tó ry m  tak  często mówil iśmy i dosiągł 
brz egów N ig ru  , p rzyb yw szy  do miasta J en n e  , 
w s iadł  tam na w ie lką  łodź składającą część f lo­
ty l l i  hand lowe y,  p rz eby ł  jezioro Dibie,  spuścił  
się w  doł rzeki  i w y l ą d o w a ł  w Kabra  leżącem

V
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o 5 mil tylko od Tombouktou. Niedługo zaba­
wiwszy Się w tem mieście , obrócił drogę ku 
północy, i przebywszy pustynię przybył do Tan- 
geru i 4 kwietnia 1^29 r. On był tyle szczę­
śliwym, iż przyniósł wszystkie noty spisywane 
w  ciągu tey długiey, śmiałey i interessowney po­
dróży (2).

Takim sposobem przebiegliśmy z czytelni­
kami historyą odkryć w Afryce , w przeciągu 
więcey jak 2,000 lat. Mogą się oni dziwie po­
wolności i  trudności zdziałanych postępow 
w  rozwiązaniu zagadnienia , nayważnieyszego 
zapewne ze wszystkich, jakie przedstawuje na­
uka geografii. Zupełnie nie znamy liistoryi, o- 
byczajów, dokładney liczby, aż do bytności ty ­
lu istot, które Stwórca uczynił nam podobnemi; 
nie znamy nawet imion tych narodów, tak wiel-

(2) Siczególjr  o tey  podróży ogłoszono w dziele: Journal 
d 'u n  voyage a  Tom bouctou e t a  Jenne dana I 'A fr iq u t  
cen tra le . precede d 'observations fa ite s  ctiez les D/lau- 
res B raknas, les Blalous e t d?autres p tu p le s  p e n d a n t  
les annees  i8i 4 . iS*5 , 1826, 1827 et 1828 p ar R en e  C ail- 
lie avec une carte itinera ire  e t des rem arques gćo g ra -  
phiaues p ar Dd, Jom ard  membre de V In s t i tu t  B a ris  3 
Fol. 8 i 83o. C aillie  rodem z Mauze, w młodym wieku 
udawszy się do Senegalu, już w tein mieyscu, już na w y ­
spie Gwadelupie , to znowu w Senegaln przebywając ,  
gdz ie  w  182^ zay raował »ię handlera , przedsięwziął 
wielki zamiar w celu odkryć  ŵ  środkowey Afryce , 
przy wieśdż do skutku. Myśl o tem  nie dozwalała mu 
jąć się czego innego. W yjednawszy p rze to  małą pomoc 
u  Francuzkiego rządcy  Senegalu, udał się do Braknasow 
b y  się nauczyć języka arabskiego i poznać re lig i ją  Ma­
u ró w ,  W k ró tc e  w rócił  znowu do S t .  Gouis i żądał 6.000 
f r a n k ó w  na koszta podróży do Tombouktou, Gdy jednak 
prośby  jego odrzucono, z własnym nie wielkim zapasem 
pieniężnym , zasłyszawszy o nagrodzie przeznaczoney 
od tow arzystw a geograficznego, p rzebrany za Muzuł­
mana w Kakondi, z tąd 19 kw ie t /1827  puścił się w  da- 
Jeką drogę z karawaną zmierzającą do Kankan, P .  TU



k ich  i rozmaitych, k tó ry ch  on rozsadził na ob-  
sze rney  po w ie rzch n i  niezmierzonego lacdu. J e ­
d n a  tylko rzeka  A fryki po szperaniach, o d k ry ­
ciach przez  ty le  w iek ó w  i teoryach przezeń  w y ­
d an y c h ,  w p ra w ia  nas w  n ierozw ik łaną trudność. 
N aprzód  przypuszczają  , iż rzeka  owa ma sw e  
Źródła daleko na wschodzie, ze się łączy z rzeką  
E g y p tu  i rozciągnąw szy  bieg sw óy na p rz e ­
s t rzen i  od 4oo  m il,  ginie w m orzu Srodziem nem; 
daley  pow iadają  , iż ona p rzybyw a z zachodu , 
że w pada  do A t l a n ty k u :  juz t o ,  że Senegal i 
Gam bij a s łużą  d lań w niejaki sposób za uyścia 
już, że p ły n ie  w  k ie ru n k u  zu p e łn ie  p rzec iw n y m  
i geografowie różn ią  się w ięcey  niż w  czem kol- 
w iek  w naznaczeniu  mieysea jey uyścia , bądź 
gdy się łączy z N ilem  jak zrazu  przypuszczano; 
czyli zw raca się na po łudn ie ,  przechodzi Congo 
i do morza A tlan tyckiego  niesie dań  obszer­
nych  sw ych  wód. N a domiar zw ik łan ia  p o dró ­
żnicy szukający jey w tych  inieyscach, gdzie po­
d łu g  zapew nien ia  ma p łynąć obszernem  k o ry ­
tem , próżno  w zrok  sw óy tam wytężają, i nie* 
znaydują jey bynayinniey. Dalecy jesteśmy od 
myśli u tru d zan ia  czy te ln ik ó w  naszych , n o w ą  
jaką h ipotezą , do k tó rey  może bydź świeża re -  
lacya z podróży dotąd n iew ydaney  wyzwie! Całe 
to zamieszanie zdaje się nam z tąd  pochodzić, iż 
chcą łączyć w  jedną rzekę rozmaite rzeki p rz e ­
rzynające w n ę trzn ą  Afrykę. K a raw an y  k upców  
i  p o d różn ików  przechodzące bystro z jednego 
miasta do drugiego, p raw ie  zawsze w  tym że sa­
m ym  k ie ru n k u ,  czynią jedną rzeką ze wszyst­
kich na jakie n a tra f ia ły  w  przedziałach drogi i 
to połączenie ty lu  rzek , po toków  , s t ru m y k ó w
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■wszelkiego ro d za ju , u tworzyło w  wyobraźni 
■wspaniały I^iger. Nigdy podróżnik nie wyśle­
dził jego biegu z końca do końca, i pewną jest, 
iż w  czasie w którym  można będzie zupełnie po­
znać Niger, zamiast rzeki ogromney, przcbywa- 
jącey wiele jezior i rozciągającey się na przestrze­
n i  od tysiąca mil w  środku Afryki, znaydzie się, 
ze tak powiem rzeka bez pretensyi, przestająca 
na małey przestrzeni i wpadająca do Atlantyku, 
przez kanał Formosa albo uyścia Congo.

J.

B I O G R A F I A .
O s t a t n i e  c h w i l e  ż y c i a  i  ś m i e r ć  E. T. W . H o t m a n a .

Umieszczona w roku  przeszłym w Dzienniku 
rzecz o nadnaturalności w romansach przez W a l-  
tera-Skottą *) obeymuje wiadomość o życiu i pi­
smach E . T. W .  Hoffmana, sławnego pisarza po­
wieści fantastycznych. [Życie jogo odznaczające 
się oryginalnością i dziwacznością służyć może 
za przedmiot do obfitych uwag dla psychologa: 
ninieysze pismo , wyjęte z Dziennika francuz- 
kiego: Revue de. P aris, zawiera w  sobie wzmian­
kę o ostatnich chwilach życia i śmierci Hof­
fmana, i jest niejako dopełnieniem poprzednio 
w  naszym Dzieńniku..umieszczonego.

. . . .  Iluż to znakomitych uczonych, ilu mę­
żów, rodem lub dostojeństwem oddalonych od

*) Dziennik W ileński lS ł g .  H istorya  i  L itera tura  T om  VIII  
stl-. 2o g —a58.
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gminnego życia sposobu, w stępow ało  do w in ia r ­
n i ,  w  k tó rey  Hoffmann w ieczorne t r a w i ł  godzi­
ny! Przy jac ie le ,  a tych  m iał n ie  mało; cudzoziem­
cy p rzebyw ający  w  B erlin ie ;  odw iedzali  go w  
tak  nazw aney  lu tersk iey  w i n i a r n i : p rzyym o- 
w a ł  ich z radością, lecz wszelk ie  usiłow ania  nie 
zdołały  go od takiego sposobu życia odw rócić  i 
ty lk o  gn iew  w  nim  obudzały. Zanadto  juz 
p rz y w iąza ł  się Hoffmann do grubych i o tw ar tych  
ch a rak te ró w , śmiałych i dobitnych  form opilców  
gm innych. Ciągła po trzeba picia w ina, a picia do­
b rą  miarą , obudzała  w  n im  w s t rę t  do w szelkich 
zabaw  lu b  to w arzy s tw  , gdzie bez naruszen ia  
su row ych  przyzwoitości p ra w id e ł  , nie mógł 
czynić zadość tey  potrzebie. W  ostatnich le -  
ciecli , tak  się w  nim  wzmogła ta nam iętność , 
iż ją uw ażać zaczął za skłonność cale n iew in n ą  
i zgoła nie naganną, w  dziełach swoich bro­
n i ł  ją z zapałem , z jakim staw am y w spraw ie  
p rześladow anego przyjaciela. E razm  napisał po­
ch w ałę  g łups tw a  na swojern s io d le ;  Hoffm ann 
napisa ł  pochw ałę  pończu, nad dym iącą się wazą.

C/żem camera obscura d la  m alarza, tern dla 
Hoffmana była pom ieniona w iniarn ia . '  T am  
■wszelkie przedm ioty  żyw iey  m alow ały  się p rzed  
jego oczyma, myśl łacn iey  one obeymowała; z t e -  
go stanow iska, ruch  zew m ętrzny, życie czynne, 
ludzie  i to wszystko, co n iem i miota, s taw iły  się 
w  jego um yśle bez w rzaw y  , bez pomieszania , 
spokoynie: obrazy jego same przez się rysow ały  
się; m alow ał je śmiałym pędz lem  zmaczanym w  
mocnem w inie ;  mieścił na nich zazwyczay k tó rą ­
k o lw iek  z tych  pociesznych figur, co wieczorem



5 o 2

zabiegają do baclmsowych kryjówek ; jedng 
z tych bezwładnych i przyduszonyeh fizyógno- 
miy, którym prócz snu i roboty, pora tylko pjań- 
s tw a  wiadoma. W ino  dopełniało reszty; cokol­
w iek  imaginacya wymyślić mogła chimeryczne­
go, to wszystko wrzało w jego łonie, skoro w y­
ciągał korek z butelki. Czytając fantazye Hof­
fmanna, łacno wierzyć możemy , że gdy pisał 
w  nocy często się lękał mar własnego u tw oru , 
budził żonę i kazał siedzieć obok siebie. Ależ 
Za to napatrzyć się nie można , gdy Hoffmann 
maluje izbę pijaka! Można w ogień wrzucić wszy­
stkie obrazy flamandzkiey szkoły, po przeczyta­
n iu  jego opisów. W  fantastycznych powieściach 
nie raz opisy wał zjawiska, w  winiarniach zda­
rzone, a te pomysły uderzają żywością i n ad -  
zwyczaynością. W eźm y z nich jeden naprzykład.

,, W esoło jest przechadzać się na placu pod 
lipami, tylko nie w  nocy ś. Sylwestra , podczas 
tęgiego m ro z u , i gęstego śniegu. A ja właśnie 
doświadczyłem tego sam na sobie przechadza­
jąc się bez kapelusza i płaszcza , gdy zimny pot 
oblał mię całego, a febra wypędziła z domu. Sze­
dłem spiesznym krokiem, przez most opery; za­
trzymałem się na myśliwskiey ulicy przed ka­
w iarn ią  Tiermanna. Światła jarzęcze jaśniały w  
sali: miałem już wcyśdź, bom przeziąbł zupełnie, 
i pragnąłem przełknąć porządną dozę jakiego 
truneczku: w tern z hałasem wypadło ztamtąd 
k ilku dobrze podchmielonych. Rozmawiali o 
wybornych ostrygach i rcńskiem winie , jeden 
z nich, jakem przy świetle la tarn i spostrzegł , 
oficer u łanów , zawołał: ,,bo i słusznie przekli­
nano tych niegodnych F rancuzów , kiedy n ic-
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chcieli  opuścić b rzegów  R enu! ”  I  śmiać się za-4 
częli na cale gardło. M im ow olnie  postąp iłem  
k i lk a  k ro k ó w  naprzód  i s tanąłem  u w in ia rn i ,  
gdzie wciskało się słabe św iate łko . W id z im y  u  
Szekspira ,  jak H enryk  V b y ł  raz tak  upokorzo­
ny, tak  biedny , ze nędzny  podp iw ek  przyszedł 
m u na myśl. Toż się i mnie trafiło: suchy język 
p ra g n ą ł  p o r te ru  lub wódki. Ż w aw o  wskoczy­
łem  do w i n i a r n i :  ,,Có wasan każesz?”  poufale 
zapy ta ł  gospodarz, zdeym ując szlafmycę. P ro s i­
łem  o bu te lkę  p o r te ru  i faykę dobrego ty tu n iu ,  
i  w k ró tce  takiego n ab ra łem  hum oru , że d r w i ł ­
bym  z samego djabła, gdyby mu się w tey ch w il i  
kusić m nie zachciało. O panow ie radcy sp ra w ie ­
d liw ości i skarbu! gdybyście w idzieli ,  jak u n i­
kam  waszych sa lonów  pysznych i w tym  skro­
m nym  sk lep iku  szukam  sch ron ien ia :  w zgardą  
byście zapłacili  za moje n izkie skłonności, zrze­
k libyście się na zawsze opieki swey nademną!

, ,N a tu ra ln ie ,  gość bez płaszcza i kapelusza , 
m usiałem w ydać się bardzo dziw acznie. P y tan ie  
było  już na języku u gospodarza , lecz w  tem  
k tó ś  zas tuka ł  w okno i głośno zawołał: o tw ó rz ­
cie ,  to  ja! Gospodarz wyszedł, i zaraz p o w ró c i ł  
z dw iem a świecam i w  ręku ;  za nim szedł jakiś 
suchy , wysoki człowiek. Zapom niał uchylić się 
w chodząc przez n izkie d rz w i  i mocno u d erzy ł  
głową. Czarna czapka nasunięta na oczy ochro­
n iła  łeb  jego od stłuczenia. P rze m k n ą ł  się t a ­
jemniczym sposobem około ściany, usiadł na p rze- 
ciw’ko m n i e , a świece postawiono na stole. 
N a  su row ey tw a r z y  m alowało się n ieu k o n ten -  
tow anie . Z  gn iew em  kazał podać p iw a i faykę, 
i n iek iedy  gęste w ypuszczał dym u kłęby , k tó re



nas zak ry w ały  jakby obłokiem . Z tern w szystk iem  
w  jego fizyonomii było cóś cha rak te rys tyczne­
go i uymującego : podobała się ona pomimo 
posępnego w eyrzen ia .  Gęste czarne w łosy  roz­
czesane na d w ie  s tro n y ,  spadały po bokacli w  ma­
łych  kędziorach, co m u nadaw ało  podobieństw o 
do p o r t re tó w  R ubensa. Z rz u c i ł  płaszcz, uyrza łem  
n a  nim  k u r tk ę  szem erow aną; w pad ły  mi także 
w  oko ozdobne pan to f le ,’ włożone na bóty. N ie ­
p rę d k o  zawiązała się m iędzy  nam i rozm ow a. 
J a k  w idać , mocno b y ł  zajęty m n ó s tw em  rzad­
k ich  roślin, k tó re  w y ią ł  z blaszanego fu tera łu .  
O kazałem  podziw ien ie  nad  tak rzad k iem i i p ię ­
k n y m i roślinam i, zapy ta łem , czy nie są z bota­
nicznego ogrodu: bo się zdaw ały  świeżo bydź ze r ­
w ane .

„U śm iechnął się szydersko: „Podobno pan nie- 
n a d e r  jesteś biegły w  botanice , inaczey niezadał- 
byś py tan ia  t a k ...........

T u  się za trzym ał: „ T a k  g łupiego?”  dodałem  
półgłosem.

„Z a is te”  o d p o w ied z ia ł :  „ G d y b y śc ie  lepszą 
m ie l i  tey  nauki znajomość, zgadlibyście na p ie r ­
w szy r z u t  oka, że to są alpeyskie rośliny ,  na gó ­
rze  Szimboraso rosnące. ”

,, M ó w i ł  to niby do siebie , ale ła tw o  w y ­
staw isz  , jakie w rażen ie  te  s łow a uczyn iły  na  
m nie. P y ta n ie  na mych ustach zam arło  : nie 
spuszczałem go z oka, zdaw ało m i się, ze jeślim 
go i n i e w id z i a ł , to przynaym niey  ro i ł  się on 
często w  imaginacyi mojey. Z n o w u  zapukano 
do okna ; gospodarz d rz w i  o tw o rzy ł ,  aż k tóś za- 
krzycza ł : zakryć  zw ierciadła .  —  Oho ! r z e k ł  
gospodarz, j e n e ra ł  S. poźno dziś przychodzi.
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Z a k r y ł  z i e lona  k i t d y k ą  d w a  ź w i e r c i a d ł a  , za­
wieszone  w izb ie ,  i w n e t  c h u d y ,  m a l e ń k i  cz łe -  
c zek  v\ sk o c z y ł  , a ra c z e y  w p a d ł  do win ia rn i .  
Z a c z ą ł  w z d ł u ż  i w  szerz  p r z e c h a d z a ł  się po izb ie ,  
a c i e m n y  p łaszcz jego w  tak  d z i w a c z n e  s k ła d a ł  
s ię fa łdy ,  iż p r zy  ogn iu  ro i ło mi  się,  j akoby k i lk a  
c i a ł  od dz i e la ło  się jedno  od drug iego ,  po do bn ie  jak 
w  fan tas rnagory i .  P r z e c h a d z a j ą c  się i po ds kakuj ąc ,  
t a r ł  r ęce  u k r y t e  w  szeroki ch  r ę k a w a c h ,  i p o w t a ­
rz a ł :  ,,z im no  i bardzo  z imno ,  da l ib óg  z imno!  to nie 
w e  W ł o s z e c h !  }’ P o t e m  us iad ł  m ię dz y  m n ą  a w y ­
so kim  m ęzczyzn ą :  „  Ay,  ay z a w o ł a ł ,  jak t u t a y  
dymn o!  N o ,  t y t u ń  za t y t u ń :  d o b r z e b y  zażyć! , f  
M i a ł e m  w k ieszeni  s t a l o w ą  p o l e r o w a n ą  t a b a ­
k i e r k ę ,  k t ó r ą  m n i e  d a r o w a ł e ś  ; n a t y c h m i a s t  ją 
do s t a łe m  ż e b y  go p o częs to wać  t a b a k ą  ; a le  za­
l e d w i e  sp ó y f z a ł  n a  t a b a k i e r k ę ,  w n e t  z a k r y ł  ją 
obu rącz  i od t rą ca ją c  Wrzeszczał:  „ s e h o w a y c i e , 
to  źwie rc iad ło!  ,, W  jego głosie w y d a w a ł a  się 
okropność :  p o d n ió s ł s z y  oczy , u y r z a ł e m  z u p e ł ­
n ą  W' n i m  odm ia nę .  C z łe c z e k  t e n  w s z e d ł  Z m ło ­
d ą  i ł a g o d n ą  t w a r z ą ,  w  t e y  zaś c h w i l i ,  gdy  pa­
t r z a ł  na m n ie ,  oczy jego b y ły  z a p a d ł e  , t w a r z  
b la d a ,  m a r s z c z k am i  po o ra n a ,  jak u  sta rca .  C o ­
f n ą ł e m  się p r z e l ę k n i o n y  aż do wyso kiego  jego­
mośc i  ; lecz on n ie  z w r a c a ł  n a y m n ie y s z e y  u -  
w a g i  na  to co się dz iało ,  zag ł ęb ion y  w  r o z p a ­
t r y w a n i u  roś l in  z gó ry  Sz imboraso .  M a l e ń k i  
kaza ł  dać w i n a ,  r o z m o w a  ożywi ła  się z n o w u .  
B y ło  cóś w  n i m  w s t r ę t  rodzącego;  p r z e c i w n i e  
wysoki  r o z m a w i a ł  z t a k i m  d o w c i p e m  i  g r u n -  
t o w n o ś c i ą  o rze czac h  m a ł e y  n a  po z o r  w agi * 
Umia ł  m y ś l o m  s w o i m  ta k  o r y g i n a l n e  n a d a ­
w a ć  w y r a ż e n i e  ; iż n ie m oż na  go b y ło  s łu c h a ć

Xn>- IVii. Hist, i L it. T. X . i83o r. listopad.
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bez rozkoszy. Drugi nasz towarzysz cały by ł 
na sprężynach: bezustanku posuwał swoje krze­
sło i w różne strony machał rękami. Zimny 
pot lał się ze mnie , widziałem jasno , że miał 
dw ie  zupełnie odmienne twarze , często przy­
b iera ł zgrzybiałe rysy, w pa tryw ał  się w wyso­
kiego, którego nieruchome i spokoyne oblicze 
stanowiło wyraźny sprzeczność z jego nadzw y- 
czayną żywością. Na długiey maskaradzie życia 
zdarza się niekiedy, iż człowiek zrazu zrzuca ma­
skę i p raw dziw ą tw arz  swoję odkrywa. Nas troje, 
oddzielonych od całego świata w  tey w iniarni, 
zrzuciło wszelki przymus: bez ogródek gadaliś­
m y o wszystkiem , cokolwiek udręcza ludzi ; 
te myśli naturalnie doprowadziły nas z kolei do 
rozmowy o śmierci.

—  „To gwoźdź, rzokł wysoki, za który zacze­
pić się trzeba jak możno poźniey.”

—  „O Boże! odpowiedziałem: wieleż to gwo­
ździ rozrzucił djabeł wszędzie na naszey dro­
dze. Na ścianach cichych naszych kryjówek , 
na  drzewach pokrywających nas swym cieniem, 
na zielonych łąkach, na kwiatach woniejących, 
wszędzie zachowujemy choć drobną cząstkę sa­
mych siebie. Takim sposobem każdy z nas pa­
nowie, u trac ił  co bądźkolwiek. Ja, jak w idzi­
c ie ,  tey  nocy ukończyłem rzecz na płaszczu i 
kapeluszu, k tó re  pozostały w przedpokoju przy­
jaciela mego , radcy sprawiedliwości.”

I  niski i wysoki, zrobili poruszenie, jakby 
niespodziewanym ciosem rażeni ; niski porwał 
się z krzesła , żeby poprawić kitaykę okryw a­
jącą źwierciadło , drugi zaś troskliwie ucierał 
świece. Rozmowa nie rychło się odnow iła ;  za- 
ezęto mówić o malarzu Filipie , k tó ry  ukoń-



fcżył n iedaw no portre t  jedftoy Xię£niezki, w któ- 
l-ey sam się kochał.

— „ P o d o b ień s tw o  w nim nadzwyczayne, 
ale idealne, rzekł wysoki: bo tez to nie jest por­
t re t ,  ale odbicie się jey twarzy.

—  „Bardzo słusznie, odpowiedziałem* mo­
żna powiedzieć, że skradzione w źwierciadle.

Nizki porw ał się z mieysca , podskoczył i 
rzucił gniewne spoyrzenie: „To głupio, bardzo 
g łupio!”  krzyknął: , ,K tóż kiedykolwiek kradł 
wyobrażenie w źwierciadle. K to  tego dokaże? 
Czy djabeł? He, bracie, bredzisz ni w  pięćj, ni 
W dziewięć. Pokażcie mi wyobrażenie, któreby 
można było od zwierciadła oddzielić, a pozwo­
lę wyliczyć sobie sto batów twoją ręką, posę­
pny towarzyszu!”

Na te słowa wysoki zdjął ze ściany źw ier-  
ciadło i zbliżył do niego,

Ale w  źw ierciadle nic się nie odbiło ; w i­
dać było tylko tw arz  gospodarza, który stanął 
z ty łu  za nizkim,

—  „A ha!”  wrzasnął okropnie nizki: ,*ty 
łnię chcesz poniżyć; lecz jeśli ja straciłem swe 
wyobrażenie, mam cień przynaymniey. ”

To rzekłszy pędem wybiegł z izby: słychać 
tylko było jak w ołał biegąc przez wschody: 
„ja mam cień! ja mam cień!”

W ysoki padł na krzesło, blady i przelęknio­
ny. Zakrył twarz obu rękami i westchnął głęboko, 

,,Co się to stało? ”  zapytałem,
„Ach! panie, ten  zły człowiek wszędzie mię 

prześladuje; nmie mnie wyśledzić w  nayskryt- 
szych zakątkach , na g ó ra c h , kędy sam jeden 
przebyw am , kiedy w  moim schronieniu jest ty l­
ko jeden gieniusz domowy, k tó ry  wychodzi z zie-
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mi pod stołem i zjada moje okruszyny. T en  
człowiek stracił wyobrażenie siebie, a mnie ści­
ga: bo ja straciłem swóy . . . .  Bądźcie zdrowi!

W sta ł  i poszedł ku drzwiom. Świece pali­
ły się jasno do koła; on atoli nierzucał za sobą 
cienia; osłupiały poszedłem za nim, ale gdv chcia­
łem  wrócić do izby, gospodarz zatrzasnął drzw i 
przed samym nosem, mówiąc: ,,Niecli mię Bóg 
strzeże od podobnych gości. ”

Fantastyczna powieść, z którey wyjątek tu  
umieściliśmy, była napisana wtenczas, kiedy Hof­
fmann zaczął poprzestawać nieporządnego życia, 
jakie w iódł od lat wielu. Potrafil i  nareszcie 
przyjaciele skłonić go do tey odmiany, i jak u 
Rasyna sędzia zgadza się sądzić w domu, podo­
bnie  Hoffmann obiecał nadal pić tylko w do­
mu. Żeby mu uprzyjemnić życie domowe, p rzy ­
jaciele postanowili zgromadzać się u niego raz na 
tydzień. Takim sposobem zawiązał się nie wielki 
k lub , k tó ry  w  dzień ś. Serapiona, patrona żony 
Hoffmanna odkryty  został. Tu tay  śród rozm ów 
przyjacielskich ułożył on plan kilku powieści, 
k tó re  w ydał pod tytułem  B ractw o ś. S erap i­
ona. Imaginacya jego odrodziła się niejako w tein 
now em  życiu, a ostatnie jego dzieła nad poprze- 
dniemi, co do układu , biorą pierwszeństwo : 
w ięcey w  nich wdzięku, więcey świeżości, n i­
żeli w innych jego dziełach. W  następnym ro­
ku  w ydał obrazy nocne, w liczbie których znay- 
dują się powieści G rabarz i M ajora t , z nad- 
zwryczaynem upodobaniem przyjęte; K ościoł Je­
zuitów  , obraz sm utny i ponury ; i Sanctus 
jedna z naypowabnieyszycb fantazyi. W tenczas  
■wsławił się Hoffmann; Beethoven pisał do niego
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p o c h l e b n e  l is ty : S p o n t i u i  p r o s i ł  o p r z e t ł u m a ­
czen ie  na n i em iec ki  swojey .opery :  Ol impia .  M i a ­
n o w a n y  zos ta ł  c z ło n k ie m  kommi ssy i  p r a w o d a ­
wcze j-  i s ądu  appe l la cyyne go .  B r a ł  n a tenc zas  
le ps za  już p ła cę  za swo je  d z ie ła ,  p i e r w s z y  raz  
szczęście w'eiskac się do niego zaczynało.  Ale ,  
jak się czę s t ok roć  zdarza  w  życiu,  los w  t e  c h w i l e  
p o ko ju  zes ła ł  n a ń  je dno  z naybole śn ieyszych  u -  
d r ę e z e ń .  T o  było  po cz ą tk i e m  c i e r p i e ń , k t ó r e  
s k r ó c i ł y  jego życie,  w k i lk a  mies ięcy  p o t e m  za­
gasłe.  O k r o p n y m  ty m  w y p a d k i e m  , p roszę  się 
n ie śm ia ć  z tego —  była  śmie rć  kota.  H o f f m a n n  
m i a ł  k o t a ,  n a d z w y c z a y n ą ,  jak p o w i a d a ł ,  po ję -  
t noś c ią ,  w yższ ą  n a d  wszys tk ie  i n n e  z w i e r z ę t a ,  
ob d a rz o n e g o .  S ł ó w  m u  b r a k o w a ł o  gdy  unos ie  
s ię  zaczą ł  na d  d o w c i p e m ,  r o z t ro p n o ś c ią  i  r o z ­
s ą d k i e m  swojego  k o c h a n k a ,  k t ó r y  sp a ł  z aw sze  
w  b i ó r z e  sw oje go  p a n a  i ł a p k ą  sz u f l ad kę  o t -  
w i e r a ł .  N i e  d a ł  sob ie H o f f m a n n  pokoju,  d o p ó k i  
n i e  na pi sa ł  h i s to ry i  z d a ń  i r o z m y ś l a ń  swojego 
k o t a  M u r r a ,  r o m a n s u  pe łn e g o  n a y w y ż s z e y  f i lo ­
zofii.  S m u t e k  , o jaki go śm ie rć  jego p r z y p r a ­
w i ł a ,  tern b y ł  n ie znośnieyszy ,  że n ie  ś m ia ł  p r z y ­
z n a ć  się do t e g o ,  l ę ka jąc  się o d k r y ć  s łabośc i  
s w e y  dus zy .  N a p i s a ł  j e d n a k  na s t ę p u ją c ą  k a r t ­
k ę  do Hie tz iga  , p r zy ja c ie la  sw ego , jeszcze o d  
l a t  d z i e c i n n y c h :  „ W  nocy z 2 9  na  3 o  l i s t o p a ­
d a ,  po k ró t k i e y ,  ale o k r o p n e y  cho rob ie ,  zasną ł ,  
żeby  p r z e b u d z i ć  się na lepsz ym  ś w i e c i e , u k o ­
c h a n y  nióy ucz e ń ,  ko t  M u r r ,  w  c z w a r t y m  r o k u  
życ ia ,  rokującego  n a y ś w i e t n i e y s z e  nadz ie je .  Ci ,  
k t ó r z y  zna l i  n i e szc zęś l i wego  n ieb oszczyk a  , n ie  
z g a n ią  mego ża lu  i u czczą  g o  m i l cze ni em .

H o f f m a n n .  ”
Hie tz i g  p o w i a d a  , że l is t  t e n  za ż a r t  p r z y -
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jął. W ieczorem  musiał wyyśdź z domu i prze­
chodzić mimo winiarni , w którey Hoffmann 
znow u przesiadywał. Na kilka ztąd kroków 
z nim się spotkał. Hoffmann szedł smutny i 
zamyślony , spostrzegłszy przyjaciela zbliżył się 
i  zapytał: „czy otrzymałeś móy b ilec ik?”  T e n  
odpowiedział, że tak jest, „Bądź przeto łaskaw, 
zaydźmy^'razem do w in ia rn i :  możem pogadać 
sw obodniey.”  To rzekłszy wciągnął przyjaciela 
do osobuey izdebki, a spóyrzawszy dokoła, izali 
kto nie podsłuchuje ; przyznał się mu , prosząc 
naprzód, żeby nie sądził źle o nim , jak mocno 
przeraziła go śmierć ulubionego źwierzęcia; ze 
łzami w oczach m ów ił, że jeszcze można było 
ratować chorego, ale w ezwani lekarze nie byli 
biegli w swey sztuce; zaczął opisywać śmierć 
kota swojego w tak okropnych kolorach , iż 
włosy słupem stanęły na głowie słuchającego, 
, ,W  nocy , p o w ia d a ł , kot zaczął jęczeć okro­
pnie  ; żona moja spała suem tw ardym  ; ja po- 
cichu wstałem z pościeli na palcach , zbliżyłem 
się do pokoju , w którym biedny M urr  leżał , 
podniosłem jego kołderkę: zwrócił on na mnie o- 
czy, w  których pojętnośe ludzka malowała się; 
zdawał się mnie błagać o przedłużenie życia 1 
przestał jęczeć, jakby znaydując ulgę w moich 
spóyrzeniach. Niemogłem znieść d łuzey tego 
w idoku , spuściłem kołderkę i powróciłem do 
łóżka. Zrana on um arł , a teraz cały dóm i 
mnie i żonie mojey wydaje się pustym. Chcia­
łem  iśdź do Fioscati , kupić papugę ;  ale żoną 
nie zgadza się na taką odmianę, i ja także. N ie­
praw daż przyjacie lu , i ty zapewne jesteś tego 
zdania, ze nic ulubionego przedmiotu zastąpię 
nie zcjola.”  I zalał się łzami.
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W  ty cli ze czasie ch okazały się pierwsze zna­
ki choroby, która Hoffmanna do grobu dopro­
wadziła. W ie lk ą  już to dla niego było męczar­
nią, gdy był przymuszony pić wodę selcerską, 
wtericzasj kiedy za tymże stołem, jego przyja­
ciele popijali wino, do którego tak silny miał 
pociąg. Nie mogąc wstawać z krzesła, bezustan- 
ku kręcił się w  różne strony i nalew ał wino, 
żeby ożywić rozm owę, jedyną dla siebie po­
ciechę. L ubił towarzystwo przyjaciół, lub ił  o-- 
taczać się wspomnieniami przeszłości: im bardziey 
go życia odbiegało , tym bardziey starał się przy­
wiązywać do niego wszelkiemi sposobami. Lękał 
się bardzo śmierci, a cierpienia znosił ze stoicką 
odwagą. Koref, przyjaciel i lekarz jego, chciał go 
raz cieszyć, dowodząc, ze życie nie jest naypier- 
wszem dobrem : ,,Nie, nie, żyć, żyć, jakkolwiek 
bądź , tylko żyć.”  zawołał Hoffmann. Było cóś 
okropnego mówił potem K ore f ,  w głosie , ja­
kim te słowa wymówił. ‘Życzenie jego spełniło 
się w straszliwy sposób.

Zył jeszcze pięć miesięcy , ale jakież to 
było życie ! Codzień , iż tak rzekę , widział, 
jak gasnął którykolwiek z organów , niszczył 
się jeden z p ierwiastków jego bytu ; nogi i 
ręce stały się bezwładnemi z przyczyny wy­
schnięcia szpiku w kości pacierzowey; a dniem 
przed śmiercią , kiedy już wszystkie członki 
władzy pozbawione zostały , m n ie m a ł , że po­
w rócił  do z d ro w ia : bo nieczuł żadnego bolu. 
Niewładając rękami, w ciągu nocy bezsennych 
dyktował z nadzwyczaynym zapałem : pośród 
nayokropnieyszych męczarni, w ostatnich tygo­
dniach życia u tworzył M a y s t r a  J V a c h ta ,  je­
dno z naycelnieyszych dzieł swoich; Okno m e -
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go b r a ta  ciotecznego  , P o w ró t  do zd row ia  i 
N ie p rzy ja c ie la  , ułamek , który dyktował  na 
minu tę  przed śmiercią. Męztwo nie odstąpiło 
go ani  na chwilę. Lekarze próbowali  obudzić 
w  ńim gasnące siły żywotne , przykładając do 
kości pacierzowey rozpalone żelazo : operacya 
straszna, przy którey mógł umrzeć. Jeden z przy­
jaciół nadszedł zaraz po operacyi. Hoffmann 
spokoynie go zapytał: czy nieczuje skwaru  mię­
sa; i zaczął opowiadać z naydrobnieyszemi szczeń 
gółami , jak się ta operacya odbywa , dodając , 
iż mu przyszło wtenczas do głowy,  ze go plom­
bują jak pakę towarów, żeby nie był  na tam­
tym świecie kontrabandą.  Umarł  dnia czerw­
ca 1822 roku,  w chwili ,  gdy prosił o przeczy­
tanie na ostatku dyktowanego wyjątku.  Urodził 
się dnia 24  stycznia 1776 roku.

Dla amatorów por tre tów,  powiemy,  że Hof­
fmann był małego wzrostu, twarzy smaglawey, 
czarne włosy zakrywały połowę czoła. Szare o- 
czy, jedno od drugiego nader  oddalone, rzuca­
ły  spóyrzenie niespokoyne i przenikl iwe ; gę­
ba szeroka wydawała się wązką liniją: bo miał 
nałóg ściskać wązkie i blade usta. Mam por­
t re t  Hoffmanna przez niego samego rysowany 
i nadzwyczaynie trafny; rysy jego wielkie po­
dobieństwo mają do rysów twarzy Spiessa i 
tenże sam wyraz smutku , rozumu i dobroci. 
Ochota mię bierze podać czytelnikom wyobra­
żenie o pismach i powieściach Hoffmanna; ale 
niemiałem zamiaru pisać rozbioru krytycznego: 
nie umiem czuć niedostatków Autora , którego 
kocham. W a l t e r - S k o t t , w dowcipnem opisaniu 
jego życia, sądzi o nim za nadto srogo. Z nie­
smakiem widziałem, Że W alt e r -Sko t t  napada
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na imaginacyą; zdaje mi się , że oryginalności 
Hoffman na nie można rozbierać podług p raw i ­
deł'. Nadto,  Walter-Skot t  niepowinien był za­
pominać, że jeśli są Autorowie,  w  których ta­
l en t  obudzają szczęście i bogactwa, są i tacy, 
których droga idzie przez wszystkie c ierpie­
nia ludzkie, a których imaginacyą los okrutny 
karmi okropnemi udręczeniami i wieczną nie­
dolą. L . R ogalski.

H I S T O R I A  NAUK i SZTUK.
JYolizie di m e d ic i , m a e s tr i d i m usica e cantori, 

p it to r i  , a r c h ite t t i , scu l/ori ed a /tr i a r tis ti 
ita lia n i in Polonia e polacchi in I ta l ia ,  rac-  
colte da Sebastiano C iam pi R. corrispon- 
den te  attivo  di scienze e lettere- in  I ta lia  p e l  
R eg n o  di P o lo n ia , eon appendice degti a r ­
tis ti  ita lian i in R u ssia  ecc. Lucca. i83o vv 8ce 
str, i65.

W  przedmowie powiada wydawca, że cho­
ciaż ,,historye nauk, umiejętności ,  i sztuk pię­
knych w  nayczystszćm już są przez jego ziom­
ków  wystawione świetle;  wiele jednak zostaje 
jeszcze widokow, z którycliby je można było 
dopełnić ,. kiedy się codzieri mnożą nowe wia­
domości ; już dla lego, że n.ikt nie zdołał zakre­
ślić granic umysłowi ludzkiemu , już, że jedni 
postrzegają to, czego drudzy, albo bardzo mało, 
albo zupełnie nie widziel i .”  Professor Seba- 
s t ja n  C iam pi ma więc dopełnić z tego wzglę­
du  to, czego jeszcze niedostawało historyi sztuk 
pięknych w e  Włoszech,  to jest: zapisać w księ­
gę pamięci imiona artystów i uczonych włoskich, 
którzy bądź szukając losu, bądź dla innych przy­
czyn opuścili własną oyczyznę, a wędrowali



po Hiszpanii, Francyi, Niemczech, Anglii, Pol­
sce i Rossyi- I wzajem artystów oraz uczonych 
polskich, bawiących się lub doskonalących we 
Włoszech.

Zaczynając od lekarzy, wylicza w krótkich 
wyrazach swoich rodaków, którzy zajechali 
kiedy do Polski , albo w niey dłuaey bawili. 
I tak w wieku xvi A ntonio  G azzi i Giovan­
ni A n drea  wezwani byli od Zygmunta I. G i­
acomo Ferdinandoi rodem z Bari, wezwany 
był przez królową Bonę na lekarza dworu. S i­
mone Sim oni, unikając prześladowań religiy- 
nych w oyczyznie, uszedł z Lnkki do Lipska, 
a ztamtąd do Polski, wezwany w r. i58'2 do 
Krakowa przez Króla Stefana i C atti V incen- 
zio  lekarz królowey Anny, małżonki Batorego. 
W  x?ii P erran tin i mieszkał w Lublinie, w xvm 
Onofrio B on fig li, Revello Giuseppe M a ria , 
Bergonzoni, M agnini, B isio , S artoris, P a jo -  
la  i V erderam o, przebywali po różnych mia­
stach Polskich, a szczególuiey w W ilnie. Z le­
karzy zaś polskich, bawiących w Rzymie, wspo­
mina dwóch tylko: Józefa S trusia  i M acieja  
Cochlera Barzkiego, w  xvi wieku żyjących.

Następnie przechodząc do muzyków, zaczy­
na od wiadomości o śpiewaku królewskiey ka- 
pelli za Zygmunta III, A lessandro C illi da  P i-  
sto ja , a kończy na katalogu Włochów, o jakich 
tylko zasłyszał, że byli w Polsce ; wśrzód nie­
których znamienitszych , riiieści w rzędzie ar­
tystów, mających dopełniać historyją włoską 
sztuk pięknych, wielu i takich, którzy , że nie 
wymienię nazwiska, nie mając żadnego sposobu 
utrzymania, rzucali się do tego, co się im ła- 
twiey, lub co prędzey nastręczyło.
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Nayobszernieyszą część tego pisemka stano­
wi wiadomość o malarzach, skulptorach , i ar- 
ehitektach włoskich, bawiących w Polsce, oraz 
o artystach polskich, będących w Rzymie. Do- 
kładnieysza od innych jest wiadomość o Bac- 
ciarellim , nadwornym malarza Króla Stanisła­
wa Augusta, zaszczyconym indygenatem Polskim; 
przy końeu którey umieszcza obszerny spis je­
go robot, ze 125  obrazów złożony, bez żadne­
go o nich zdania, prosto dla wiadomości cieka­
wych zebrany. Uwagi zaś o A Ita m o n tim , Do- 
labellim  , B artłom ieju  B e llo tim • malarzach , 
oraz o Janie B ello tim  architekcie , składają się 
po większey części z przepisanych pod obrazami 
napisów lub nagrobków, pochowanych w Pol­
sce artystów. Poczem idzie abecadłowy , na 
półarkuszu, katalog malarzy, skulptorów i ar­
chitektów włoskich, różnemi czasy w Polsce ba­
wiących. Zamyka tę wiadomość, nieco krótszy 
od poprzedzającego, katalog artystów i uczniów 
Polskich, bawiących się lub doskonalących we 
Włoszech. W  liczbie tych ledwo wspomniał o 
prawdziwych talentach Czechowicza i P łoń­
skiego,, a rozszerzył się z epigrammatami i po­
chwałami dla tych, którzy ledwo do przybytku, 
sztuk pięknych wstąpili. Dopełnia całą tę wia­
domość załączonemi utwierdzającemi listy.

Krótkie to swoje pisemko, widno, że chciał 
Autor przyozdobić, własnego układu łacińskie- 
mi nagrobkami i epigrammatami, które chętnie 
w każdey nadarzoney przytacza zręczności, O- 
cenienie ich zostawując filologom , wdzięczni 
jesteśmy wydawcy za jego pracę, którą przed­
sięwziął w zamiarze wyjaśnienia naszych i swe­
go kraju dziejów. Ale niewidzimy, żeby te do-
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rywczo zebrane wiadomości miały dopełnić hi- 
storyją W łoską  szluk pięknych, lub rzucić ja­
kie nowe światło, na politykę, handel,  oświe­
cenie i ówczesne położenie naszego kraju. P ra ­
w da  znowu,  że wszystkie prawie celnieysze u 
nas gmachy są przez arch i tektów włoskich do­
konane, lecz, żeby naród szczycić się miał nie­
mi, naród , który wydał  B ram a n tich  i B ru n -  
neleshich, n ik t  żapawne temu nieuwierzy. Na- 
s trzępiań takich i próżnych wykrzykników, 
znaleźlibyśmy nie m a ł o , gdybyśmy poszukać 
chcieli; dosyć tylko powiedzieć, że więcey one 
zakrywają niż przynoszą zalety, jakiemiby się 
to dziełko pochlubić mogło.

Naostatek . zamieścił Autor  ^śppendice so- 
p ra  lo sia to  delle a r ti e della  civilta in R us­
sia p rim a  di P ie tro  il g rande , sino al reg­
no delVIm p era to re  e R e  A llessandro  1. Rzecz 
przytrudna dla cudzoziemca. Jakoż zamiast w y ­
łożenia, jak zapowiada, s tanu sztuk i cywiliza- 
cyi od tak dawnych czasów w Rossyi, przestał 
na suchem wyliczeniu, niektórych archi tektów 
dyplomatyków, lekarzy, woyskowych, malarzy, 
rzeźbiarzy i poetów włoskich , którzy w Ros­
syi kiedyżkolwiek gościli. Cały ten dodatek zam­
kną ł  przytoczeniem wypisanych ty tułów ksią­
żek, o Rossyi t raktujących , które Autor  posia­
da *w swoim źbiorze. Ig n a cy  K lukowshi.

H I S T O R Y  A.
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